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i K A D E M I J E j  U N I W E R S Y T E T Y 5 T O W A R Z Y S T W A  I  INNE  
Z A KŁ AD Y N A U K O W E .

P osiedzenia  C e s a r s k i e y  sśkadcm ii N a u k  w S t. 
P ete rsb u rg u . — D. 22 kw ietn ia! P. Adjunkt Lenz. 
czytał rozprawę:  Ucber die krum m e L in ie , die ein 
in strórnendem I fa s s e r  hdngendes B leilo th  bi/det (o 
linii krzywey,  którą tworzy ołowianka,  zawieszona 
w bieżąeey wodzie). P .Akademik K ohler  z łożył  na­
der chlubny rapor t  o rozprawie w ięzyku niemiec­
kim Professora E ichw alda: P ostrzeżen ia  geogra­

fic z n e  n a d  brzegam i w schodniem i morza K a s p i j ­
skiego, zebrana z w iadomości s ta ro ży tn ych  i nowo­
ży tn ych . O ddzia ł 1 , g eo g ra fia  s ta ro iy fn a  tego 
brzegu. P .A k a d e m i k  K u p fe r  złożył  wygotowane 
przez siebie do druku:  Z a sa d y  krysta llo g ra fii. K -
kademija postanowiła wydać na świat to dzieło.-_
L). 2t) kwietnia: znakomity podróżny Baron A le x a n ­
der H u m b o ld t , Wespół ze swymi spółwędrow ni- 
kami,  Proiessorami  : E hrenbergiem  i Rose, znay- 
dowałs ię  na posiedzeniu Akademii ,  uprzedziwszy,  
oświadczeniem swego w ley mierze życzenia,  za­
miar Akademii,  by go zaprosić na zgromadzenie kon- 
łerencyi .  P. Adjunk t  O strogradzki czytał  rozpra­
wę w języku francuzkim: o te o r y i fa h  P P .  Ak ade­
micy:  Aż iszn iew sk i, Collins i P a rro t  donieśli o 
Wynalezionym przez PrOf. S chradera  teleskopie ze 
szkłami skupiającemi, achromatycznemi.  Chociaż 
się doświadczenia z tym teleskopem nie udały: gdya 
aparat  P. Schradera dó sprawienia achromatyzmu 
nie osiągnął zupełnie swojego celu; stemwszyst- 
kiem jednak P P .  recenzenci  przypisują to, nie tak
pomyłce w teoryi ,  jako raczey niedostatkowi po­
t rzebnych środków: niedawno bowiem jeszcze w  
Angl i i  należycie się udały podobne próby uskute­
cznienia achromatyzmu prostszemi, aniżeli  dotąd,  
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sposobami. P .  Akademik P a rro t  czytał szczegóło­
w y, a bardzo przyjaźuy rap o r t  o rozpraw ie  P .  Ma­
jora H a iiy , pod tytułem: Jixarnen  du litto ra l de la  
m e r  noire. Pismo to ma na celu  objaśnienie zasta­
nawiającego fenomenu na brzegach morza czarne­
go, t. j. w ielokrotnie tam zdarzających się zapadlin 
ziemi. Rozpraw ę tę uznano za godną umieszczenia 
w  M em oires des Savans etrangers. P . A kadem ik  
K u p fe r  czytał, z podróży swey do Uralu, obeyrze- 
nie geograficzne tey części jego pasma, którą zwie­
dz ił  w  roku  zeszłym. P rzy  końcu posiedzenia, Ba­
ron  H um bold t uwiadomił Akademiją, ze jego stara­
niem  zawiązało się towarzystwo do robienia poró­
w naw czych obserwacyy magnetycznych , ze spól- 
nych  p rac  którego można się spodziewać ważnych 
objaśnień, co do n a tu ry  i istoty tey zadziwiającev 
siły. Upodobanie i zdolność do takow ych obser­
w acyy, okazane dawniey przez P. Akadem ika K u p -  

fera .' w  Kazaniu, by ły  powodem P .  H um bold tow i, 
iż oświadczył życzenie, by  i P .  K u p /e r  należał do 
tego towarzystwa, jeśli Akademija za rzecz potrze­
bną uzna dać mu w tey  mierze pomoc. Propozy- 
cya tego rodzaju, przez tak sławnego uczonego po­
dana, nie mogła inaczey bydz przyjętą ze strony  
A kadem ii,  jak z naywiększą goto wością; i dla t e ­
go poruczono P .  Akademikowi K u p fe ro w i, obrać 
dogodne mieysce na obserwatoryum  m agnetyczne, 
i weysć z przełożeniem względem urządzenia jego 
i po trzebnych narzędzi. Po skoriczonem posiedze­
niu P. sprawujący obowiązki prezydenta  w ru c zy ł  
P . H um bold tow i, którego Akademija od lat już k i l ­
ku  liczy między swerai członkami honorowymi, po­
now iony dyplomat na pargaminie, z futerałem ; za­
szczyt, jakiego niegdyś b y ł  dostąpił E u ler , gdy, o- 
b ra n y  D yrek to rem  kró lew sko-prusk iey  Akademii 
n auk  w Berlinie, oddalał się z Akademii S t-Peters-  
bursk iey .

B i b l i o t e k a  A c h a ł c y c h s k a .
W  poprzedzającym Nrze opisaliśmy biblio tekę 

A rdeb  ilską, która może bydź uważana za jedno z



nayświetnieyszych t rofeów kampani i perskiey; r o ­
zumiemy,  iż nie mniey interessującą będzie dla mi­
łośników l i te ra tury  wschodniey,  znalez'dz' tu  wia­
domość o zbiorze rękopisów Achałcychskich,  k t ó ­
ry  Rossya winna takoż waleczności woysk swoich i 
roztropnym rozporządzeniom H ra b i  P askiew icza -  
JSrywańs kiego.

Ta biblioteka,  wprawdzie  mniey okazała, jak 
poprzedzająca, jest atoli lepiey zastosowana do u- 
życia, do którego pierwiastkowie była przeznaczo­
ną. Panujący z dynastyi  Ssefizów , powiększając u- 
stawicznie skład rękopisów Ardebi lskich,  us i łowa­
li tylko te wybierać' ,  które  się odznaczały swo­
im zbytkiem kaligraficznym i miały za sobą nay- 
większą sławę w pamiętnikach l i te ra tury  perskiey: 
gdyż, w pewien sposób, powinuy b y ły  służyć za 
ozdobę meczetu,  gdzie spoczywają popioły ich 
przodkow.  l a  jest właśnie przyczyna,  dla którey 
znaleziono w nim tylko płody his toryków i nay- 
s ławmeyszych poetów Iranu,  zebrane bez Żadnego 
porządku systematycznego tudzież bardzo małą l i ­
czbę tworów autorów ty lko arabskich i tureckich.

P rze c iw n ie ,  b ibl ioteka A c h a łc y c h s k a , hędać 
przeznaczona do codziennego użycia dla M edre -  
su czyli Akademii  tureckiey,  musiała koniecznie 
bydź zbiorem dzieł  klassycznych i elementarnych 
(naukowych),  tak w języku arabskim, jako i p e r ­
skim, oraz tureckim,  ściągających się dc gramma- 
tyki,  lexykografi i ,  terminologi i,  re toryki,  i nauk 
wyzwolonych w ogólności, tudzież do historyi,  ma­
tematyki,  filozofii, etyki,  teologii, prawoznawstwa,  
medycyny,  i t .  d., i, rzeczywiście,  daleko mniey się 
odznacza ona wielką liczbą historyków i poetów, 
albo zbytkiem czyli wystawą kaligraficzną swoich 
rękopisów, jako raczey mnogością"wykładów c z y ­
li komentarzowy oraz xiążek elementarnych,  z k tó-  
rych się składa.

Sto pięćdziesiąt t rzy  exemplarze  z tych  r ęko ­
pisów i dzieł  drukowanych,  takoż Korany,  dosyć 
rzadkie,  zostały wybrane przez kapi tana A bbasa-
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K u li-A s ę  , drogomana J W .  H ra b i  P ankiew icza, 
spomiędzy trzechset ,  k tóre  zawiera ł  w  sobie Me- 
dres czyli Akademia,  przyłączona do meczetu A- 
chałcychskiego , nazwana A ch m cd ia  , od imienia 
swego założyciela A h m e d a -B a s z y , i mają bydź 
przewiezione do S t-P e łe rsb u rg a , gdzie C e s a r z  J e ­
g o m o ś ć  osądził bydz' rzeczą stosowną, przyłączyć 
je do tych dzieł ,  k tóre  składały część bibl ioteki  
Ardebi lskiey .

Ponieważ znaczna liczba tych płodów jest p r a ­
wdz iwie  szacowną, pod względem pożytku,  w y k a ­
żemy tu  z n ich  głównieysze,  stosując się, jak nay- 
w ięcey  do ortografii rossyyskiey ty tułów tych 
dzieł,  która często w  rejestrze nam zakommuniko- 
w anym  jest odmienioną,  i tylko liczbę ich ozna­
czymy,  nie t rzymając  się porządku, gdyż r ękop i ­
sy i dzieła drukowane,  nie sa w nim systematycznie 
ułożone.

G r a m m a t y k  a.

62. K itab i Sibiweih, grammatyka arabska Abu- 
baszara  A m r u  bert O sm a n a -e l-F a rsy , przezwi­
skiem Sibiweiha. Pisarz ten, k tó ry  pierwsze zay- 
muje mieysce pomiędzy grammatykami  arabski­
mi,  podług H erbe lo ta  u m a r ł  180 roku hegiry,  796 
po narodzeniu Chrystusa. Iłękopisin Achałcychski  
b y ł  kopiowany w 547 hegiry,  1162 ery chrz.,  podług 
innego pod datą roku hegiry  38g, ery chrz. 999.

34. A l f ie , poemat  z 1,000 wierszy (all) a rab­
skich złożony, o składni ,  przez IJzem al-ed-diri ibn- 
A la leka  e l A nda lusego .

n 4. S z e r h i-A lfie , k o i n m e n ł a r y  usz t u r e c k i  c z y ­
l i  w y k ł a d  powyższego  p o e m a tu  A lf ie  przez Sude- 
go  z Bośni i ,  k t ó r y  u m a r ł  r o k u  h e g i r y  1,000, e ry  
c h r .  1,591. (P a t r z  h i s to ry ą  K a im a ,  tom I, p. 4o.)

80. Drugi  kommentaryusz do tegoż poematu.
34. i 33. K a fie , grammatyka arabska,  wie lkiey  

zalety,  k tó rey  autorem jest jD&cmal-ed-din-Abu- 
A m ru -b en -O sm a n  ben-el-H adzib-el- M alek i,zm av- 
ł y  wr 646 ro k u  hegiry,  1248 ery chr .,  podług K a -



sirego. Ta grammatyka ogłoszoną została w  R z y ­
mie, przez d ru ka rn ią  Medyceuszów.  (Ob. .biblio­
tekę arabską Scl inurerra) .

Znayduje się w bibliotece Achałcycbskiey b a r ­
dzo wiele kommentarzy do tey grammatyki,  mię­
dzy innemi kommentarz sławnego poety  per sk ie­
go A b d u r-R a h m a n a -D za m y  (N. i i 69), R o ku -ed -  
dina  (N. 8), Razego (N- 55); i, liakoniec, kommen­
tarz pod tytułem k f'a fie  [zupełny).

5 t. A n m u zed ze , (wizerunek),  rys  grammatyki  
arabskiey,  przez sławnego Z a m a ch sza ry , (zmarłe­
go w roku 538 hegiry  , n 45-4 ery  chr.),  w y k ł a ­
dana przez D zela l-ed -d in -M oham m eda  ben A b d u ­
la- J la n y -l-A rd eb ila .  (Ob. Mines de 1’Orient ,  tom 
2, p. 288).

io4. Jvoirimentaryusz C halida A z h e r y  do gram- 
matyki arabskiey,  pod ty tu łem A d ie r u m ie , uło- 
żoney przez A b u  A b d -A lla h  M oham m eda  ben R a ­
nd a i S anhadzi, k tóry umar ł  w  723 roku hegiry ,  
10 23 ery  chr.  Dwie  wy szły  edycye tey gramma­
tyki,  jedna skrócona w R z y m ie , przez dru ka rn ią  
Medyceuszów w roku i5g2; d r u g a ,  wzbogacona 
uczonemi kommentarzami  i t łumaczeniem s ławne ­
go JSrpenniusza, wyszła in 4to w  JLeydzie, w  ro k u  
1617, ze stem  części m owy n ieodm iennych , rządzą­
cych, o k tórych takoż wiele jest rozpraw w zbio­
rze Achałcychskim; między innemi N. 79 rejes tru,  
tudzież kommentarze M u s ta fy  ben lb r a h im a  (N. 
123) i S ze ika  A h m e d a  (N. 101) do N ow ego tr a k ta ­
tu  o rządzących  częściach m ow y nieodm iennych, 
czy li p a r ty k u ła c h  [A va m ili dzedid).

20. M ifr a h  (Odpoczynek) służy za kommenta- 
ryusz do grammatyki,  znaney pod ty tu łem:  M e -  
ra h h  e l-A ru a h  f i t - T a s s r i f  (Rozrywka  umysłowa 
w przedmiocie odmian grammatycznych) ,  przez 
A h m e d a  ben A leg o  ben M a su d a , (Ob. Mines de 1’0 - 
r ient  tom 2. p. 287).

38. B lugnyl- lebib (xiążka dostateczna dla rozu­
mnego człowieka),  przez Szehaba-ed-d ina , dzieło
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76. A c h te r y  K e b ir , w ie lk i  s łownik w yję ły  z Sse-  
hab, K a m u sa , i t. d., a tłumaczony na język turec­
ki przez A c h tc re g o  z Karahissaru. Dzieło to w  sw o ­
im r o d z a j u  jest jedno z nayszacownieyszych.

3. L eh dŁ et u l-lo g a t (dźwięk wyrazów), s łow nik  
turecki, arabski i  perski, przez wielkiego M uftę  
M oh am m eda  A za d -F J fen d eg o , drukowane w  &ku- 
ta r y  blizko K o n sta n tyn o p o la , za panowania Sułta­
na S elim a , w  roku hegiry 1216, a ery chr. 1801.

74. S łow nik  persko-turecki N ia m e ta  U llaha  
(ben Ahrneda ben Mubarek) a r -R u m y , k tóry czer­
pał do niego m ateryały  z siedmiu bardzo znakom i­
tych  s łow ników .

100. S łow n ik  poetycki, turecki, podobno S ze-  
h ida .

84 . T o h /e t e l M uluh  (dar królów), kommenta-  
ryusz do słownika w y ź e y  wspomnianego.

44 . JSissabi S sib ian  (los dzieci)  m ały s ło w n i­
czek pisany wierszami, do użycia dzieciom, przez 
lb n -N a s s r a  F e rra c h y  (?)

62. In n y  s łow nik  pod tytułem: M irsa t,  Łez i-  
mienia autora.

45 . K ita b  e t- ta a r ifa t  (xiijzka opisań czyli defi-  
nicyy)» przez M ir  S e id  S ze r ifa  M o h a m m ed a  D io r -  
d za n y ,  który, podług H erb e lo ta , umarł roku h e ­
g iry 816, ery  chr. i 4 i 3 . D zieło  to, ułożone porząd­
kiem abecadłowym , zawiera bardzo obszerne w y ­
jaśnienie w szystk ich  terminów filozoficznych  i  t e ­
ologicznych, i jest w ie lk iey  zalety.

R e to ry k a , W y m o w a  i  P o e z y a .
118. Te/ch iss M e jta h  e l rneany w elbeian  (K rót­

k ie  wyjaśnienie klucza w ynalezienia  ( r e t o r y ­
c z n e g o )  i w ym ow y),  w  języku arabskim. Jest -  
to zapewne kommentaryusz bardzo szacowny, D z e -  
la l-e d d in a  M oham m eda b e n A b d -iir -R a h rn a n a K a -  
zw in y , zmarłego w  759 hegiry, a i 338-g po Chr., 
do trzeciego oddziału dzieła M eftah el-ulum (klucz  
umiejętności), encyk lopedyi p o w s z e c h n e y ^ w  Y a ­
kub Y u ssu fa  ben A b ib e k ra  S a k k a k i, który umarł



roku  626 hegiry  , 1229 ery  chr .  T en  5ci oddział 
t raktuje o wymowie i retoryce.

3a. 3Iu.chta.ssar telchiss , skrócony t rakta t  czy­
li  kurs  retoryki,  wyżey wspomniany, przez Saad- 
uadina  hen O m era T a fta z a n y , k tó ry  umarł  w ro ­
ku 792 hegiry ,  i 5go ery chr .

op. M uthaw w al) to sarno dz ie ło . lecz z wiek- 
$zemi szczegółami od poprzedzającego.

2- A lfie ,  rzecz o Tropach czyli figurach retor. ,  
przez A b d u r -R a h m a n  a.
u//-11 * Szem sie’ kurs  retoryki  arabskiey, przez 
M ir  S e id a  S ze r ifa  D io rd Ł a n y , autora dzieła o de- 
finicyach N. 45, o k lórem wyżey mówiliśmy. (Czy­
tam Se id  S z e n f ,  zamiast wyrazów Sejd Szerner,  
znaydujących się w katalogu).

7. IĆommentarz K a r y  JDauda do kursu  wyzev 
wspomnianego.  <

83. I n n y  do tegoż dzieła kommentaryusz B u r -  
ham a-udduia .

4o. Część druga kommentarzy R a zy -ed -d in a , 
do M e ka m a t  czyli 5o powieści  arabskich H a r y -  
rego, wydanych,  między innymi,  przez P. Barona 
Sylw estra  de S a c y , a t łumaczonych na język nie­
miecki,  z nader  dziwnym talentem, przez R u cker-  
ta , roku 1826; lecz tylko pierwszy tom wyszedł.

47. M e ka m a t  (Meipmat)  czyli powieści arab­
skie Im a n a  D ie la l-u d  dina A b u l-a d h la  S so ju thy  
k tó ry  um ar ł  w roku heg i ry  911, ery  chr.  i5o5-6, 
ułożone podług tegoż planu,  co i powieści I la r y -  
rego. /

O

68. D y w a n , czyli zbiór rymów arabskich A -  
buła Thaib.

16. Kommentarz  do sławnego poematu arab­
skiego,  pod tytułem:  L a m ie t-u l-A d ze m , Lamiet  
perski  (poemat ,  którego wszystkie r y m y  kończą 
się na 1), a k tóry  ułożony został  przez A b a -Is m a - 
t ła  H u sse in a  ben A l y l  IsJa lia ziy , przezwiskiem 
I h u g r a i ,  w  kształcie satyry,  przeciw obyczajom 
swego wieku.  .Go się tycze kornmentarza,  w inn i­
śmy go Sselah-ud-dinow i S sa /a d y , k tó ry  umarł  w
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dr u g iey  połowie 8 w i e k u  h e g i r y  (czy li  w ie k u  i4  
Oaszey ery.

T o  dzieło T h u g ra iieg o  by ło w ie le  razy  w y d a ­
ne  w oryginale i t łumaczone na różne  języki,  mie­
dzy  innemj ,  na f ra nc uzk i  przez U a ttie ra , w  P a ­
ry ż u ,  1Ó60, in 8vo; takoż na łac ińsk i  przez upzo- 
nego P o etek , w  Oxfordz ie ,  r o k u  i6(ji.

97. JCenz u l-e sra r  ( skarb tajemnic) ,  komroenta-  
r y u s z  do n i e k t ó r y c h  w ie rs zy  s ławnego poematu  
mystycznego  , p e r s k i e g o , pod t y t u ł e m  M e sn e w y ,  
przez  D ie la t-e d -d in a  R a m y , k t ó r y  u m a r ł  w  1272.

Ą i.G iu lsze n i ra z  (k wie t n ik  tajemnic) jeden z nav-  
znakomi tszych  poematów my sty czny ch ,  pe rs k ic h ,  
k t ó r y  zawiera  py tan ia  i odp ow iedz i  o teologii  my-  
s tyczney  Ssufisów.  P o e m a t  ten napisany  b y ł  w r o ­
ku  he g i r y  717, e ry  c h r .  1317-8, przez M a h m u d a  
7 Tehr iz u ,  pod łu g  H a d z i  C h a t/y , i p rzez  M a h m u ­
da  z Szuste r  us t ąp io ny  G u s a b s k i e y  akademi i  n a u k  
w S t - P e te rs b u rg u ,  co poświadcza katalog b ib l io te ­
ki  P a n a  R o u ssea u .

65. D y w a n , czyl i  zbiór  G azelow , tojest: Od mi­
łos nych  znamieni tego  poety  l i rycznego,  perskiego,  
M o h a m m e d a  S zem s u d d in a  z Sziraz,  znanego p o ­
wszechnie  pod imieniem U n f i t ,  a k t ó r y  u m a r ł  w  
791 ro ku  he gi r y ,  i 38g e r y  chr .

17. Kornmen taryusz  tu reck i  do tego dvw am i ,  
przez S a d eg o j k t ó r y  u m a r ł  w 1000 ro k u  h e g i r y ’ 
1091-2 po nar .  Chr .

126. 1  o h fe t-u l-e /ira r  ( da r  ludz i  szlache tn ie  u-  
rodzonych) ,  po em a t  mora lny ,  bardzo p ię kny ,  p r z e ­
p l a ta ny  powieściami  mor a lnemi  s ławnego poe ty  
persk iego  IS u r-e d -d in a  y lb d -u  r-ra h rn a n a  1) z a m y ,  
k tó ry  u m a r ł  w 898 roku  hegi ry ,  i4g2 e ry  chr.

67. I w o r y  znamieni tego  po e ty  . tureckiego F u -  
z u li-B a c h d a d y .

46. D y w a n ,  czyl i  zb iór  r y m ó w  t u r e c k i c h  S a h ita .
4. Z b ió r  p o e z y y  tu re c k ic h  R a c  h i  b a, pod  t y ­

t u ł e m :  h is to ry a  i ż y w o ty  ( b i o g r a f i a ) .
U  i  s t o v y  a  i  z y  w o t y .

60. T a r ic h i  N a im a ,  czy li  h i s t orya  pa ńs t w a  ot-
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Domańskiego, w  języku tureckim , przez Naimc, • z a ­
czyna się od roku heg iry  1001, e ry  ch r .  i5q2, a 
kończy na roku  heg iry  1069, e ry  chr. i 65q-6o: by ­
ła  ogłoszona we 2 tomach in fol., roku  heg iry  n i ,  
e r y  ch r .  1754. ' l a  właśnie edycya należy "do zbioru 
achaicychskiego.

Iłum aczen ie  angielskie tego dzieła, w ygotow a­
ne przez doktora H endersona , ma w kró tce  wyyśdz' 
w  Londynie, kosztem towarzystwa zachęcenia t łu ­
maczenia dzieł wschodnich, k tóre  jest przyłączone 
do tow arzystwa królewsko-azyatyckiego E ry ta n -  
n u  W .  1 łr landyi.

TaP chi R a szid > łiistorya Sułtana O ttom a-  
n a  A h m e d a , przez M oham m eda  R aszida . Bez w ąt­
pienia, jestlo h istorya państwa oltomańskiego, ia- 
ko  dalszy ciąg historyi H a im a ,  i k tóra rozciąga sie 
od roku  heg .ry  1071, e ry  chr.  1660, do roku  he- 
g iry  i i 3 r, e ry  chr .  1721-2. B yła  naw et d ru k o w a­
na w  S k u ta r i , we 3 tomach, in fol. ro k u  hegiry
n o 3, e ry  chr. 1740-1. 5 3

108. T o h fe t-u l-K ib a r  (dar magnatów) historya 
morskich wojen tureckich, przez M u sta fę-b en -A b d ­
ullah, znanego powszechnie pod imieniem K ia lib - 
czelebi albo H a d zeg o -C h a l/a , k tó ry  u m arł  w K o n ­
stantynopolu, w  miesiącu wrześniu, roku  i 658.

IJzieło to było drukowane w S k u ta r i ,  z rozka­
zu Sułtana A h m e d a , syna M ahom m eda, w roku 
h eg iry  n 4 i, ery chr. 1728-9.
a-/ T ł / /naCZenie anSielskie teY historyi, przez P. 
M icze ll,  jest pod prassą w L o n d y n ie , i w krótce 
zapewne w yjdzie ,  nakładem T ow arzystw a zachę­
cenia przekładania dzieł w schodnich.

4g. Szekark u n -N om an  (Anemony) historya u- 
czonych czyli m ędrców  Rum elii  i Anatolii, którzy 
żyli pod panowaniem oltomańskiem, aż do roku he- 
giry 9 0 D ,  przez A h m e d a  ben M u s ta fę , zwanego po- 
spolicie 1  aszem  K e iu p r jm  Z a d e , k tó ry  um arł  ro ­
ku  hegiry  968, e ry  chr. i 56o-i.

I  y lu ł  dzieła tego źle jest wyrażony po rusku
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IIIaKaihcyHł. HeMa, w  katalogu biblioteki achał-
cychskiey.

96. T abakat (a nie Ta6araim>) ul-U lem a, wiado­
mości biograficzne o uczonych Turkach; autor n ie­
wiadomy.

90. K alendarz astrologiczny, z tablicą chrono­
logiczną Sułtanów  ottomańskich i ich  ministrów.

N a u k i  m a t e m a t y c z n e .  
t Kękopism, zawierający cztery dzieła r ó ­
żnych ty tu łów : 1. C hulasset-u l-H isab  (treść sama 
rachunku) kurs ary tm etyk i,  przez B eh a -ed d in a  A -  
milr, 2. M o k a n ta ra t  (Myramnapa?), czyli koła ró ­
wnoległe do poziomu, w języku perskim; 3. B is  a- 
61 ~dU-Kuszi) rozprawa czyli t rak ta t  w  wierszach 

o M atematykach, przez A le  go K u sz i ; 4. R isa le i-u l-  
(rozprawa przyjaciela), dziełko o jeometryi.

127. Zm or szesciu dzieł jeometrycznych i astro­
nomicznych, k tó rych  ty tu ły ,  oraz imiona autorów 
me są wymienione.

]44. Inny  zbiór pięciu trak ta tów  astronomi­
cznych, w  języku tureckim .

i 58 liękopism zawierający: 1) A stro lab ium  (U- 
churleb), przez M oham m eda  M u rd in y , 2)drugiZ/-«- 
k ta t  astronom iczny, 5) łU p p o rta  (AOKjiaAw), wiel- 
k.ego M ufty (Szeich-ul-Llam) A b u  Suuda , i u rzą ­
dzenia  (Kanun) sułtana Suleim ana,względem spraw  
cyw ilnych ,  a szczególniey względem ienności, pod­
czas roku hegiry  1107 ery  cbr. i6gb-6

i 4,  D Łew ahir u i G araib  (perły  cudów), rozpra­
wa Abdula.-Kad.ir ben A h m e d a  (Mhmbi?), o  ró ­
żnych zadaniach astronomicznych i filozoficznych.

1 dozofia, E t y k a , Teologia, B ra w o  znawstwo  
1 M edycyna .

10. M udŁ erreba t (xiazka doświadczeń) przez I -  
bna Zohara (/), zawierająca wyjątki z a u t o r ó w  grec­
k ich  o filozofii 1 rożnych innych m ate ry ach . 'M o ­
żna się jednak domyślać, ze to jest raczey dzieło me­
dyczne.

48. 122. K om m entarz arabski bardzo znakomity



JYassira-ed-dina T iisy, i- tory um ar ł  roku heg iry  
672. ery chr.  1274, do t rakta tu  o metafizyce i logi­
ce sławnego A b u  y lli H usseina  hen A bd- Ullah hen 
S im a, zwanego pospolicie A w icenną  u Europeyczy-  
k ó w .  Dzieło to, pisane w języku arabskim,  ma ty ­
tuł: K it ab eli.fza.rat wet te  nlub at. (xia/.ka prawideł  
i przestróg).

26. Szerh  ul m ethali, kommentarz do t rakta tu,  
pod tytułem: Methal i (KrajeWschodnie) ,  dzieło fi­
lozoficzne; ułożone przez H a śsa n a  A le w y  K stera -  
bady, w roku hegiry 692, ery  chr.  1293. Sam zaś rę-  
kopisirt jest pod datą rok u  hegiry  718, ery  chr.
ł Sid-g.

23. Szerhu l Chiali, kommentaryusz filozoficzny 
JSdLzm uddina.

56. JNoty do wyżey wspomnianego dzieła N. 23.
5o- GiuUsfąn, czyli ogród róż znamienitego au ­

tora perskiego M usslih-uddina S a a d y  z Sziraz (któ­
r y  umarł  u 691 roku hegiry,  1292 ery chr.); zbiór 
p ra wideł  moralnych i poli tycznych, wystawionych 
Z n a y większą vyytwornością: dzieło to, bardzo poży­
teczne, znane jest przez liczne t łumaczenia.

j 8 i 58. Kommentarze tureckie  do poprzedzają­
cego dzieła,  przez Sadego  i S zem y t k tó ry  umarł  vy 
1000 roku hegiry.  i5gi-2 ery  chr.

T ra k ta t  moralny przez A b d -u la -K a d ir  G ila- 
ny, doktora muzułmańskiego,  k tóry ma wielką 
wziętość u Mahometanów ; dla swojey świąto- 
blivxośei i cnót. S a a d y  wspomina o nim w d r u ­
gim rozdziale swego Giulistanu (wyd. Geuciusą,  
p. i 48).

g4 . A ch lak i A u la  (obyczaje naybardziey się od­
znaczające), przez A leg o  Czeleby. Można się domy­
ślać, żre to jest t rakta t  moralny,  ułożony do użycia 
A le g a -B a szy , Wielkiego W e z y ra  Sułtana Suleim a- 
na, przez Moł łę  A lego  hen A m -u/lahę  , znajomego 
pod iinieniemjó/za C hinnaby  (syn człowieka z w ie l ­
kim nosem), a k tó ry  um ar ł  w A i ryanopolu,  756 r o ­
ku  heg iry ,  jl355 e ry  chr.
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148. T ra k ta t  moralny,  pisany wierszami turee- 
kiemi; autor jego bezimienny.

i 4 i .  ^'esz(?4zq/’(Objawiciel) ,kommentarz Koranu 
który  zaymuje pierwsze mieysee między dziełami 
tego rodzaju.Wini li śmy go głębok iey  erudycyi  zna­
mienitego glossatora A b  ula K a s  im a M a h m u d  a Za~ 
rnachszary  (a nie 3aMaxmaBii), który  umarł  wr 538 
r ok u begiry,  u 45-4 e r y  chr.

i 4o. JEnw ar-u t-tenzil we esra r u t-teew il (świa­
tło xięgi  objawioney i tajemnic wykładu)  kom- 
mentarz l i teralny do Koranu,  mający bardzo wielką 
wziętość u Mabometanów.  Ułożony by ł  w języku 
arabskim, przez sławnego K a d y , (a nie I ' aanjz Szi- 
raz, A b d - Ullaha ben U m era JBeizawy (z miasta 
JBeiza w Persyi ,  (a nie Eo3eBii), który  u m ar ł  w G85 
roku begiry,  1286-7 e ry  chr.  (Ob. wiadomości i w y ­
jątki z rękopisów, tom I V ,  p. 672 i następ.)

82. Dzieło M oham m eda ben jFfassana Szeiba- 
n y ,  pod tytułem: S ia r  i K eb ir, z kommentarzem 
przez M oham m eda ben A by Sa la  (a nie ABucaxjiu) 
Serchesy  ułożonym, a t łumaczonym na turecki  
przez M oham m eda M un iba  E ffendego . Dzieło to, 
traktujące o prawie w oyskow em , co do karności u 
M uzułmanów, wydrukowane zostało w  S k u ta r y , 
z rozkazu Sułtana M ahm uda  i rozesłane do wszy­
stkich prowincyy państwa ottomańskiego, między 
innemi, takoż do biblioteki meczetu A h m ed ie , w  
i 2 4 i  roku hegiry, i 825-6 ery chr.

54. K ita b -iu s-S ia se t (xiążka o admini s t r acy i ), 
która,  podług H crbelo ta . jest t łumaczeniem xię-  
gi P o lity k i A rys to te lesa :  jeśliby tak  b y ło ,  w te­
dy dzieło to, t raktujące o adminislracyi państw i 
o władzy naywyższey,  miałoby wielką cenę i w a r ­
tość. Należało niegdyś do biblioteki pewnego xię- 
cia tatarskiego, imieniem G aitabei albo Hailabei?).

78. llisa le  czyli t raktat  o medycynie,  napisany 
w języku tureckim,  przez N u h a  ben A b d u l-M e n -  
nana.

Ośmielam się powziąć nadzieję , ze ta wiado
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rnośc o głównieyszych dziełach,  składających hi- 
hliotekę A c h a ł c y c h s k ą , a z k t órych ty lko nieć 
(NN. 4 1, 63, 126, 5o, 43 i 122), wchodzą też do zbio­
r u  Ardebilskiego,  będzie dostateczną,  pomimo swey 
niedokładności,  dać wyobrażenie dosyć dobre o 
zrzodłach jakich może dostarczyć oryental is tom.  
Zostaje do zyczenia , ażeby młodzi Rossyanie, oży­
wieni  szlachetną emulacyą,  korzystali  z l icznych 
materyałow,  k tóre  łaskawy i ch  M o n a r c h a  o d d a ł  
niedawno pod ich  rozrządzenie,  i z usilnym zapa­
łem uprawial i  tak rozległą n iwę;  iżby oraz, w y ­
dawszy k iedy na publiczność pożyteczne te p łody 
któreśmy tu  wyliczyli,  przyłożyl i się do uwiecznie­
nia pamiątki  ley wyprawy,  k tó ra  sprowadziła tak 
pożyteczne dla nauk wypadki .  F . C h a rm o j.

I n s t y t u t  p r a k t y c z n o - t e c h  n o  l o g i c z n y  w  St. P e ­
tersburgu  .

W  dniu nayradośnieyszym Narodzin Jego C e -  
s a r s k i e y  Mości odbyło się w St. 1' e tersburgu za­
łożenie cerkwi  1 wszystkich budowli  Instytutu pra-  
ktyczno-technologicznego, w przytomności  g łówne­
go jego naczelnika J W .  Minist ra Skarbu . ' J ene ra­
ła piechoty J. F . K a n k ry n a ,  J W .  Dyrektora de­
par tamentu  rękodzieł  i handlu wewnętrznego radcy 
taynego J. A. D r u iy n in a , oraz J W .  Dyrektora  de­
partamentu górniczego , radcy taynego i senatora 
J W . K arn ie jew a , prezydenta kommissyi,  ustano- 
wioney do zarządzania budowaniem gmachów I n ­
stytutu,  radcy kollegialnego K om arow a  i członków 
kommissyi,  przy  znacznem zebraniu się różney -wie­
dzy urzędników,  osób różnego stanu i kupców.  F 0 
odbytych modłach przez protojereja pólku Siemio- 
nowskiego Leyb-Gwardyi ,  Simeonowa  , i przemó­
wieniu jego slosownem do celu , położone zostały 
pod ce rkiew i główną budowę kamienie węgielne 
z k i lka sztukami monety platynowey i s rebrney5 
prz yk ry temi  tablicami bronzowemi,  pozłacanemu* 
ze stosownemi na nich napisami, w  osobnych pu­
szkach kam iennyc h  Na tę wiadomość o rozpo-



częciu budow y tak  pożytecznego zakładu nauko­
wego, każdy dobrze m yślący i prawdziwie świa­
tły  obywatel, przeymie się bezwątpienia uczucia­
mi najżywszego ukontentowania i wdzięczności 
ku  nieograniczoney pieczołowitości N a y m i ł o ś c i w -  
s z e g o  P a n a  naszego o dobro narodu, przez rozsze­
rzanie prawdziwie pożytecznych wiadomości w n a ­
szym kraju, jako też za wszystkie szczodroty na ten 
cel zlewane , i za przywileje nadane temu, poraź 
pierwszy urządzanemu w Rossyi zakładowi, k tóry  
wyciąga znacznych kosztów Państw a , dla obszer- 
ności budowli i składu m echanicznych sw ych u- 
rządzeri. Lubo zakład len, przeznaczono teraz w y­
łącznie dla młodzieży w liczbie i 32 , ze stanu k u ­
pieckiego; wszelako przez cel swóy i powszechny 
pożytek, wynikający z nauki teoretyczney i udo­
skonalenia się praktycznego w processach rę k o ­
dzieln iczych, stanie się on dla wszystkich siedli­
skiem dokładnych w ley mierze wiadomości.—Z za­
k ładu  tego koniecznie spodziewać się należy ze 
wszech względów naypom yślnieyszych skutków, 
mogących należycie odpowiedzieć ce lo w i,  przez 
Dobrotliwego M o n a r c h ę  temu zakładowi przezna­
czonemu, w wydanym do Rządzącego Senatu Im ien ­
nym Ukazie, d. 28 zeszłego listopada, z własnoręcz­
nym J e g o  C e s a r s k i k y  M o ś c i  podpisem, gdzie w y ­
rażono:— „Pragnąc dopomódz do rozszerzenia i u- 
gruntowania przem ysłu rękodzielniczego w N a s z e m  
C e s a r s t w i e ,  uznaliśmy za dobrą ustanowić w  St.P e ­
tersburgu  Insty tu t  technologiczny.” Na skutek tego, 
ułożony przez P .  M inistra  Skarbu projekt u rzą­
dzenia Insty tu tu , i przedstawione plany budowli, 
N a y w y z e y  zostały potwierdzone. Zew nętrzne 
urządzenie budowdi, dzieli się na siedm korpusów: 
^  Ą korpusie g łów nym : na dolnem p ię trze , mają 
bydź: wńelkie audytoryum publiczne, wielkie labo- 
ra toryum  chemiczne, mieysea na instrum enta  fizy­
czne, i t. A. N a  p ię trze  środhowem: wielka sala m o­
delów, biblioteka, sala rekreacyyna ,  klassy. N a p ię - 

rzegornern: kaplica, sypialnia dla uczniów insty-



tutu,  i t. d. T V I I korpusie: na wszystkich piętrach: 
mieszkania dla urzędników Ins ty tu tu  i niższych o- 
ficyalistów. VV J J J  korpusie: różne pomieszczenia 
ogólne dla Ins ty tutu  i uczniów, jalcoto: kantor in­
stytutu,  szpital i łazienka dla uczniów, tudzież in­
ne  rozporządzenia. (V  I V  korpusie: rozmaite p o ­
rządki  gospodarskie;  przy nim też postanowiono 
zasadzić ogród f ruktowy.  W  V korpusie:  machiny 
właściwie do robót: na dole, machina parowa z na- 
leżącemi do niey porządkami, tokarnia,  śiósarnia, lu- 
dwisarnia,  klepalnia,  farbiernia , i skład prepera-  
tów farbierskich.  Na górze: zapas wody, mieysca 
n a  rozmaite przeznaczenie w robotach około w e łny 
i  bawełny,  na wyroby bawełniane i wars taty przę­
dzalne,  na wyroby jedwabne,  na przędzenie wełny, i  
t.  d. T V  V 1  korpusie: pracownia,  stolarnia, sznicer- 
nia i izba do robienia form. T V V IIk o r p u s ie :  praco­
wnia ,  kąpiel  zimna i ciepła,  prasa, suszarnia ciepła. 
Osobno wielka kuźnia z hornami  i ludwisarnia.  Oso­
bno: w' ogrodzie blecharnia ze s trumieniem.  Osobno:
czeladz i gospodarskie porządki  Wszystkie  te
budowy N a y w y ż  e y  postanowiono nieodzownie 
ukończyć w marcu 1801, tak, iżby na wiosnę tego 
r o k u  uczniowie mogli weyść do Ins tytutu,  l i la 
p rz y  wiedzenia tego do skutku* N a y w y ż e y p o ­
twierdzona została kommissya osobna, w depar ta­
mencie rękodzieł  i handlu  wewnętrznego.  Zakład 
ten wznosi się blizko mostu Obuchow ego, na p r o ­
spekcie Garsko-sielskim i Siemionowskinw P r z e d ­
mioty  nauk,  mające się wykładać ,  wyszczególnio­
ne są w osobnem postanowieniu d. 28 zeszłego l i ­
stopada, jakoto: zupełny kurs  technologii,  a w szcze­
gólności te częs'ci, które bl iżey się odnoszą do celu 
założenia Ins tytutu ,  jak: farbierstwm, apre tura  ma- 
t e ry y  tkanych  , urządzenia rozmai tych machin , 
wiadomości o płodach stanow iących pierwotne  ma- 
t e ry a ły  fabryczne; toż zasady matematyki i chemii 
praktyczney,  osobliwie w zastosowaniu do rzemiosł  
i sztuk. W  tym właśnie celu urządzone będzie, przy 
Ins ty tucie ,  labora toryum chemiczne z osobną salą



lekcyyną, i różne pracownie w  budowie dla m e­
chaniki przeznaczoney, z machiną parową. W i a ­
domości praktycznych w innych przedmiotach u- 
czniowie nabywać będą,  przez odwiedzanie fabryk 
postronnych i innych zakładów. Celem In s ty tu ­
tu,  prócz u trzymania i edukowania i32 uczniów 
kosztem skarbowym, jest oraz nastręczenie sposo­
bności słuchania nauk wszystkim przychodniom 
a dla upowszechnienia sztuki rysowania ,  tak n ie­
zbędnie pot rzebney w klassie rzemieślników, będą 
dawane osobne lekcye publiczne. — Ze wzrastają­
cym postępem tego zakładu,  wdzięczność i hołd 
potomności będą zawsze towarzyszyły dobroczyn­
nemu Założycielowi i Opiekunowi tego nowego w  
Ilossyi zaprowadzenia,  N a y m i ł o ś c j w s z k m u  naszemu 
C k s a b z o w i  N i k o ł a j o w i  P a w ł o w i c z o w i  ! Chwałą  
też i świetnemu Mężowi Stanu, gorl iwemu w y k o ­
ny waczowi ley N a y w y z s z e y woli i dobro- 
dzieystwa M o s a u c h y ,  J Y \ .  Minist rowi  Skarbu!

P osiedzenia KrtU cwskiey A k a d e m ii N a u k  P a -  
ryzk iey . U n ia  20 lipca: P.  F lourens  doniósł o w y ­
padkach swoich śledzeń, względem sposobu, jakim 
się kości odnawiają,  gdy są zepsute. Dowiódł  on, że 
ta odnowa zawsze się uskutecznia kosztem okry-  
wającey je błony, zwaney błoną p rzyko stn ą  (perio- 
slium). Dośw iadczenia te, należące do badań og ół- 
nych  nad mechanizmem zaciągania się ran  w  roz­
mai tych tkankach,  obchodzące tylko anatomików, 
nie mogą bydż tu rozbierane; wreszcie nie tak zda­
ją się bydż nowemi i ciekawemi, jak następujące, 
o których autor doniósł na temże posiedzeniu,  to 
jest: względem czynności szpiku pacierzowego w  
oddychaniu.  P . Flourens dowiódł , że z tego nay-  
bardziey względu,  szpik pacierzowy wp ływ a  na od­
dychanie,  że się do krążenia k rw i  przyczynia.  J a ­
koż , gdy krążenie to nagle ustaje,  po przecięciu 
szpiku pacierzowego w  zwierzętach dorosłych,  a w 
nowo-narodzonych jeszcze t rwa przez czas* niejaki; 
oddychanie więc nie tak jest pot rzebne w źwierzę- 
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tach bardzo młodych,  jak w  wieku poz'nieyszym.Te- 
go zaś dowodzi to, że ut rzymując sztucznie oddycha­
nie , wpędzaniem powietrza do płuc, cyrkulacya 
t rw a ć  jeszcze może i po zniszczeniu szpiku pacie­
rzowego. Gdyby zatem było jakie z'wierzę, w któ- 
remby oddychanie mogło się zupełnie obeyść, przy- 
naymniey na czas pewny,  bez szpiku pacierzowe­
go, te dyby  i cyrkulacya w t e m  zwierzęciu równie 
dobrze obchodzie się mogła bez tegoż szpiku. Ta- 
k iem zwierzęciem jest ryba.  P. Flourens  przekonał  
doświadczeniami,  iż można całkiem zniszczyć szpik 
pacierzowy w rybach,  a nie zatamować oddechu: 
bowiem tu już nie ze szpiku pacierzowego, jak w 
innych klassach zwierząt,  lecz tylko ze szpiku prz e­
dłużonego, nerwy,  do mechanizmu oddychania s łu­
żące, biorą początek. Można też odeymować rybom
szpik pacierzowy, bez zatrzymania cyrkulacyi .  Z a ­
sada więc tey funkcyi nie jest wszp iku  pacierzo­
wym- P.  Flourens ma poźniey wyłożyć,  jakielo sa 
części, w których z ,ego d oświadczeń, okazuje się 
hydz ukrytą.  P .  A u d o u in  czytał  o badaniach no­
wych,  wespół z P .  M iln e  E d w a rd s  czynionych, a 
tyczących się historyi  natura łney zw ierzą t 1 6rą cz­
ko w aty ch (annelides), znajomych we Francyi .  Bada­
nia te mają na celu poznanie ś rodków obrony, któ- 
remi  jest robactwo morskie opatrzone. Ciało tych 
zwierząt najeżone jest, jak wiadomo, mnóstwem 
włosów,  k tó rych  kolory  świetne równają się często­
kroć blaskiem z barwą metal liczną nayrozmaitsza, 
jaka się na skrzydłach motylów postrzega. Dotąd, 
miano te włosy za ozdobę tylko,  lub jako służące 
zwierzęciu do przenoszenia się z mieysca na miey- 
sce; ale z głębokich siedzeń P P .  A u d o u in  i M iln e  
E d w a rd s  okazuje się, że natura opat rzyła niemi po 
większey części zwierzęta obrączkowate,  jako ś rod­
kam i  obrony, i ze ta bron drobności mikroskopi- 
ozney, bardzo jest rozmaitą w swym składzie i 
kształtach ; jedne bowiem włoski  są podobne do 
sztylecików;  drugie,  zakończone nakształ t  ostrza 
włóczni  lub  s trza ły;  inne znowu nie mogą bydź łe-



piey porównane,  jak z harpunami  nybackiemi ba­
gnetami,  i t .  d. Raz są proste,  drugi  raz złożone z 
dwóch części, kątowato połączonych; wreszcie są 
i takie między temi źwierzętami,  co mają pochew­
ki  rogowe, służące do ukrywania  w nich ost rzy 
ciało uzbrajających. W  ogólności robactwo to ma 
władzę chowania swey broni  w ciele, i dobywania 
tylko w potrzebie.  D r  R oulin  czytał  rozprawę 
pod tytułem:  O ostróźce ku k u ryd zy , i  szkodli­
w ym  je y  w pływ ie  na zdrow ie człow ieka i  zw ie­
rzą t. Wiadomo,  że cho roba , zwana ostróŁką (er­
got), napastująca zboże, a osobliwie żyto w la­
t ach dżdżystych,  jest naroślą,  która się rozwija 
na mieyscu ziarna. Bądźto ją uważać będziemy za 
grzyb pasożytny , wedle mniemania P .  de Can­
dolle, bądź, podług opinii powszechniey przyję- 
tey. za wyrodzenie się samego z i ar na ,  wszystko 
jest jedno;  to tylko n iew ą tp l iwa ,  że żyto ostróż- 
ko w a te ,  w  chlebie u ży w an e ,  staje się przyczy­
ną chorób konwulsyynych i gangrenowych.  Ea- 
k ta  dostarczone Akademii  przez P . R o u lin ,  zdają 
się objaśniać' na turę tey choroby roślinney, k tó ­
ra dotąd jeszcze jest dosyć ciemną, a k tórey skut­
ki  tak są różne- Młody  ten lekarz miał sposobność, 
w czasie swego pobytu w Ameryce ,  obserwowania 
ostróżki na zbożu, k tóre jey nigdy nie podlegało 
w Europie,  to jest: na kukurydzy,  używaney za je­
dyny pokarm przez mieszkańców wszystkich go­
rę tszych części Ko lumbi i ;  i u w a ż a ł ,  że chociaż 
symptomata z niey wynikające są w niektórych 
względach podobne do symptomatów, jakie spra­
wia zyto ost rózkowate,  w innych atoli względach 
wyraźnie się różnią. W  Kolumbi i  zowią k u k u r y ­
dzę peladero , jakoby była  przyczyną łysienia [pe­
lade). I  w rzeczy samey ludzie żyjący kukurydzą,  
t racą  włosy; co J e s t  dziwną rzeczą w tym  kraju, 
gdzie łysienie nawet u starców jest n iezwykłe Cza­
sem też, ale torzadziey,  sprawia ona wypadanie zę­
bów.  Wszakze nie postrzegał autor nigdy, by z tey  
przyczyny wynikała gangrena w cz łonkach , lub
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choroby konwulsyyne.  Zatem szkody w zdrowiu,  
zrządzane przez jedzenie kukur yd zy oslróżkowa- 
tey  w Kolumbi i ,  nie tak są straszne, jak owe, k tó­
re  pochodzą,  w naszych kl imatach,  z jedzenia ży ­
ta ostróżkowalego. Różnica ta, tniałażby pochodzie, 
że wieśniacy amerykańscy,  u k tórych banany zastę- 
pują chleb w  wielu  nader  zdarzeniach, pomierniey 
używają kukurydzy? Czy też przyczyną tego była­
b y  różnica składu ziarn w obu tych gatunkach 
zboża, to jes t : że kukurydza nie zawiera w sobie 
k lays tru,  tey. tak łatwo gnie mogącey kombinacyi? 
Autor  tego nie rozstrzyga. — Świnie,  karmione k u ­
kurydzą ostróżkowatą, w  kilka dni tracą szczecinę; 
poźniey chudnieją w  ty lnych członkach,  i ledwo 
nogami wlec mogą. P. Roulin  nie mógł obserwować 
dalszych skutków,  jakieby się okazały na tern zwie­
rzęciu, po dłuższem użyciu kukurydzy:  gdyż skoro 
zacznie chudnąć,  wnet  je zabijają, aby korzystać 
z mięsa 5 nigdy też nie słyszał,  ażeby używanie l e ­
go mięsa, było szkodliwem. M u ły  z ochotą jedzą 
kukurydzę  os t różkowatą,  k tóra wszakże staje się 
w nich  przyczyną wysypywania  się sierści, koło- 
wacenia nóg, a czasem nawet  spędzania kopyta;  że 
w  tak  chorowitym stanie z'wierzę przestaje bydz' 
do użycia przydatnem,  zwykle więc  wypędzają je 
na pastwiska,  od mieszkań oddalone; gdzie, ponie­
waż przyczyna choroby już nie towarzyszy,  zwie­
rzę powraca  do zdrowia,  i nowego rogu na nogach 
dostaje. K u r y ,  karmione laką kukurydzą,  dosvć 
często niosą jaja bez skorupy.  Jestto niejako poro­
nienie,  dla którego jaje nie miało czasu okryć  się 
twardą  powłoką.  Co do tegoż, P. linulin  mniema, 
iż może używanie kukurydzy  ost różkowatey s p ra ­
wiać poronienia u kobiet; nie sądzi też, aby zaprze­
czono możności w ystępnego nadużycia tey  istoty. 
Wiadomo,  ze zboze os lróżkowate nigdy rnocuiey 
nie działa, jak gdy jest tylkoco zebrane z pola; toż 
się dzieje i z ku kurydzą  peladcro-, z tą różnicą,  że 
t rucizna jeszcze dzielnieyszą bydź się zdaje, nim 
ziarno zupełnie dóyrzeje. J a k  tylko kukurydza w



kłosy iść zacznie,  aż do jey zebrania,  ciągle na nię 
czyha  mnós two n ieprzy jac ió ł .  Z w ie rzę ta  ssące i p t a ­
k i ' z a r ó w n o  na nię są łakome,  i l edwo n a y p i ln ie y -  
sza straż może je oddal ić .  G d y  plon jest zarażony o- 
s t różką ,  oszczędzają wówczas  sobie nużącego czu­
wania ,"a  w te d y  dzień i noc opycha ją  się te m  ska-  
żonein zbożem zwie rzę ta ,  na k tóre  dz iała  ona dz i ­
wn ie  pr ęd k o :  bo nie raz w i d y w a ć  można tnałpy,  
papugi ,  l eżące ja kby  upojone ś ród  pola, i podnieść 
się nie mogące.  P s y  kr ajowe, j elenie,  t ako ż  na k u ­
li u ry dzę  łakome,  lecz nocą ty lko  d o n i c y  w k rad a j ą ­
ce się, n iek iedy  tegoż doświadczają  losu.  Z u a y d u ją  
je z rana  w  zaroś lach,  p la n ta cyom  p rzy l eg ł ych ,  a 
z podl a tywan ia  za m u rro w  zgadnąć  można mieysce ,  
gdzie się jelenie lub inne zwierzę ta ,  p rz e d  śmiercią 
sc hr on i ły .  „Z tego com dopi ero  przy toczył ,  mów i  
d a le y  P .  R ou lin , czy l iżby  można  było  prz ewidz ieć ,  
żeby z iarno tak  nagłą  śm ie rć  zadające,  t rac i ło  po 
p e w n y m  czasie zabóycze swe własności ,  i mogło 
się pr zy da ć  na  pok arm? W s z a k ż e  tak  bydź  się zua- 
je, ile o tem przekony w a ją  bezs t ronne  świadec twa;  
wie le  osób w i a r y  godnych  zapew nia ło  mię  , iz , 
jak ty lk o  k u k u r y d z a  p e la d e ro  będz ie  przenies io­
n ą  za Paramos ,wysokie  góry ,  gdzie w ie czne  p a n u ­
je zimno, p ozbywa się na ty c h m ia s t  wszys tk ic h  w ł a ­
sności sz kod l iw ych;  co zaś jest p e w n a ,  to to, że 
często k u k u r y d z ę  n iosą  do wiosek,  l eż ących  na 
fvordyl i ie rach ,  z d r u g i e y  s t r ony  gór,  gdzie b y w a  
k u p o w a n a  przez i ch  mieszka ńców,  k tórzy  wiedzą ,  
jak niebezpiecznie jest jey u ż y w a ć  na mieyscu zb>e- 
rania.  Może  to po n ie k ąd  objaśnia p r z y c z y n ę  ró ż n i ­
cy. juka się postrzega w dz ia ła n iu  żyta ostrózko- 
watego,  g d y  się u ż y w a  za le ka rs tw o? ” —' K o ń c z ą c  
P . R o u lin , r ° l ‘i uwagę ,  iż t e m p e r a t u r a  wie l ce  w p ł y ­
w a  na s tosunek p i e rw ia s tk ó w  be zśr edm ch,  w c h o ­
dz ących  do s k ł a d u  k u k u r y d z y :  o czem wła śn ie  się 
p r z e k o n a ł  na ło dydze  tey rośl iny.  W  k ra j ach  z i ­
m n y c h  , jak np. w  Bogocie,  łodyga  jey ma smak 
bardzo  n ieprz y je mn y;  lecz w M ar iqu i la , .  gdzie cie­
p ło jest ba rd zo  w i e l k i e , taż ło d y g a  wiele w sobie
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zawiera cukru  i dostarcza podostatkiem smaczne­
go sy ro pu .— P.  D ulong  składał  na tem posiedzeniu 
list P.  B erze łiu sa ,  w k tó ry m  uczony ten chemik 
szwedzki donosi m u ,  że odk ry ł  nową ziemię, tna-
jącą wszystkie prawie własności Loryny. P .G ay-
L u  ssać okazał osobliwszą reakcyą potażu na istoty 
roślinne i zwierzęce,  k tó re  on przeistacza w  kwas  
szczawiowy.

D nia  o s ie rp n ia : JP. B ecquerel, mianowany kom- 
missarzem, z P P .  D ulong  i G a y-L u ssa c , do roz- 
trząśnienia rozprawy P.  Donnę, po d ty tu łe m:  B a ­
dania nad w pływ em  fenom enów  m eteorologicznych  
na stosy galw aniczne suche , dał  pochlebne zdanie 
o tey pracy; zachęca tez autora do odbywania da- 
ley t akow ych  doświadczeń, mogących objaśnić wie­
le  ważnych punktów w fizyce. — P .D u m eril dał  r a ­
p o r t  o apparacie Dra  C ottereau , służącym do odd y­
chania chloryną w suchotach płucnych.  Wiadom o,  
iż̂  od niejakiego czasu, wielu  lekarzy,  starało się 
róznemi  sposobami wstrzymać postęp choroby,  u- 
ważaney dotychczas za nieuleczoną prawie.  P i e r ­
wszy P .  G anal użył  wspomnionego środka. P. D u -  
in e n l  mniema, iz apparat  Dra  C ottereau  doskona­
le odpowiada zamierzonemu celowi:  oddychania 
chlory  ną w temperaturze i ilości oznaczoney, bez 
uaymnieyszey ut ra ty  tego gazu. Ale potrzeba wię- 
cey jeszcze faktów, nad ów jeden, przywiedziony 
przez  autora, o 26-letnim młodzieńcu, uznanym za 
suchotnika przez kommissarzy, a uleczonym w  ten 
sposób ; inaczey bowiem skuteczność oddychania 
chloryną nie może bydź uważana za niewątpliwą.
1 . D u m eril  złożył  drugi  rapor t  o dwóch rozpra­
wach,  które miał dane do roztrząśnienia z P .A J a -  
g e n d i e Są to śledzenia statystyczne P.  B enoislon  
de C h a te a u n e u j , mające na celu oznaczenie sta­
nów w społeczności , naybardziey  sprzyjających 
długiemu życiu. W  pierwszey rozprawie,  pod ty ­
tułem: J a k  um iera m o żn y , a ja k  ubogi, autor przy- 
szedłdo tego niezaprzeczonego a znanego wniosku, 
że śmiertelność' jest większa w klassach niższych,
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an iże l i  w  H a s s a c h  spo łecz nośc i  w y ż s z y c h  i do s ta -  
t n i e y s z y c h .  K ł a d z i e  w' p o r ó w n a n i e  t y c h  os t a tn ic h  
z lu d n oś c ią ,  żyjącą  z za r o b k u  d z i enn eg o ,  w  n a y u -  
b o ż s z y c h  c y r k u ł a c h  P a r y ż a ,  i s tosuje śm i e r t e l n o ść  
7, o bu ś t r o n  do j e d n e y  p e w n e y  l i c zby .  T a k  w  p r z e ­
c i ąg u  l a t  o śmiu ,  od  i s ty c zn ia  1820 do 1 s ty c zn i a  
1828* ś l e d z i ł  życ ie  sześc iuse t  osób,  z l i c z b y  t y c h ,  
co t y l k o  m a  sp o łe cz n o ść  n a j z n a k o m i t s z e g o  z u r o ­
dzenia ,  z p r z y w i l e j ó w  d o s t o j e ń s t w a , z b o g a c t w ,  a 
inoże n a w e t  i szczęścia.  Sątó p a r o w i e  t  r a n c y i ,  m i ­
n is t row ie ,  ra d c y  p a ń s t w a , k a r d y ń a ł o \ v i e ,  osoby M o -
n a r c h i c z n e , k t ó r y c h  w i e k  i ep o k a  śm i e r c i  są z a ­
w s z e  s t a t e czn e .  Z  t a b l i c y  ok a z u je  się,  j ak ś m i e r ­
t e ln o ść  p r z e b ie g a ła  t ę  d o s t o y n ą  k las sę .  I  t a k  w y ­
p a da ,  że j e d en  ty l k o  p r z e ż y ł  w i ę c e y  niż  l a t  d z i e ­
w i ę ć d z i e s i ą t ,  że i i i  w y p ł a c i ł o  d ł u g  ś m ie r t e ln oś c i  
w  c iągu t y c h  l a t  ośmiu:  c o  cz y n i  m n i e y  n ie co  jak 
c z w a r t ą  część o gó ł u ,  i daje p r z e s z ł o  \ n  zg o n ó w  na  
r o k .  P .  de C h a tc a u n e u f  b r a ł  z d r u g i e y  s t r o n y  do 
p o r ó w n a n i a  t ę  m u n i c y p a l n o ś ć  P a r y ż a ,  gd z i e  u l i ­
ce:  M o u ffe ta r d , de la c le f, de  C O u r sine, des C h a r- 
bonniers, s k u p i a j ą  m n o g ą  i  n a t ło c z o n ą  lu d n o ś ć  u -  
b o ^ i c h  r z e m i e ś l n i k ó w ,  s z m a l n ik ó w ,  za m ia ta cz ó w ,  
k o p a c z ó w ,  d z i e n n y c h  w y r o b n i k ó w .  Z  tys i ąca  t a ­
k i c h  w  j e d n y m  w i e k u ,  p r z y n a y m n i e y  |  u m a r ł o  w  
s z p i t a l a c h ,  a u b y t e k  r o c z n y  n a  roo,  o k az a ł  się p r z e ­
sz ło  d w a k r o ć  w i ę ksz y ,  jak w  k lass i e  m o ż n ey .  W  
d r u g i e y  r o z p r a w i e ,  m a j ą c e y  t y t u ł :  O d ługo le lnosc i 
n a  p o c zą tk u  w ieku  d z ie w ię tn a s te g o , P .  de C h a tea u -  

n e w / p r z y  tacza  sWoje bad a n i a ,  w  c e lu  o zna czen ia :  
i l e  osób na 100 d o c h o d z i  t e r a z  do l a t  s z eść dz ies i ę ­
c iu .  U s u w a j ą c  t e r m i n y  s k r a y n i e ,  i  b i o r ą c  t y l k o  n i e ­
z b y t  o d d a l o n e  j e d n e  od d r u g i c h ,  znaydu je ,  że l i cz ­
b ą  ś r e d n i ą  jest t e r a z  b l i z k o  25, i że po t r ze ba  p r a ­
w i e  ć w i e r c i  w i e k u ,  aby  p o ł o w a  g e n e r a c y i  w y g a ­
sła .  B a d a n i a  te ,  m ó w i  P .  D u m e r il , są za is t e  c i e k a ­
w e ;  a l e  m i a ł y b y  może c e l  p o ż y l ec zn ie y sz y ,  g d y b y  
a u t o r ,  k t ó r y  już d a ł  d o w o d y  t a k  w i e l k i e y  t r o s k l i ­
w o ś c i  i b i e g ło ś c i  w  t y c h  p o s z u k i w a n i a c h ,  z e b r a ł  
m a t e r y a ł y  p o t r z e b n e  do p o z n a n ia  i  p o r ó w n a n i a
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średniey trwałości  życia rozmaitey ludności w ró­
żnych epokach; tym sposobem możnaby było oce­
nić w p ł y w  rodzaju życia na przedłużenie wieku u 
narodów rozmaitych czasów .— P . Cordier,  czytał  
wiadomość o nowem łożysku kości w okolicach P a­
ryża . — P. B ecąu ere l  takoż czytał  rozprawę, k ló rey  
tu rozbierać nie będziemy.  Bieg ły  len f izyk ś ledził  
praw rozchodzenia się w  ciałach płynu e l ekt ry ­
cznego, i z doświadczeń s w y c h  wyprowadza teo-  
ryą, bardzo dowcipną,  formowania stię chmur burz­
l iw ych.

—P o sie d ze n ie  A k a d e m i i  n a p isó w  i  nauk w y z w o ­
lonych, w  P a r y i u  d, i sierpnia, pod prezydencyą  
P. Stefana Q u a trem ere .  — Na tern posiedzeniu mia­
ła bydź przyznaną nagroda za: W y k ł a d  d o s ta tec z ­
ny  sy s tem a tu  f i lo zo f i i ,  znanego p o d  nazwiskiem  
neopla ton izm u, f i lo zo f i i  ek lek tyc zn ey  , albo s y n - 
kre tyzm u .  1 ystąc pięćset franków było przyobie­
canych temu , ktoby naylepiey skreśl i ł  obraz ley  
fi lozofii ,  tak jak jey nauczano i starano się do pra­
ktyk i  zastosować w  p e w n e y  epoce. Tymczasem 
Akademija z żalem uyrzała się zmuszoną niepona-  
wiać już tego zagadnienia, nie spodziewając s ię,  
jak oświadczyła przez P. A b e l - R e m u s a t , by  je kto 
chciał  rozwiązać w powtórnym konkursie ; nato­
miast zaś podała kwestyą  następującą, do rozslrzy-  
gnienia na dzień i kwietnia i83 i  roku: , ,Rozebrać  
„nanowo krytycznie wszystkie  mieysca, tyczące s i ę  
,,nauki Pitagoresa, zaw arte w  doszłych do nas dzie­
c ia c h  pisarzy starożytnych, celem wykazania,  ile 
„możności,  tego, co istotnie należy do historyi i 
„nauki owego filozofa.” Drugie i ,5oo fr. są prze­
znaczone, na tenże czas, za rozprawę O zm ianach  
za sz ły c h  w wieku ś r e d n im ,  we w zg lądzie  g e o g r a ­
f i i  s ta r o z y ln e y  k ra m  które s k ła d a ły  w  d z ie s ią ty m  
w ie lu  część  e u ro p e jsk ą  p a ń s tw a  K on stan tynopo­
l i tań sk iego , by d o t l i  poznać  z  ca łą  deskonałością , 
ich p o d z ia ł y  c jw tb ie  , m ilitarne i duchowne, od  
w s tą p ie n ia  na tron Ju s tyn ian a ,  a i  do czasów  K o n ­
stan tyn a  P o r f iro  g e n e t  a  , tac p o m ija ją c  g e o g ra f i i
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p a ń s tw , p o w s ta ły c h  ze  szczą tków  tego  cesa rs tw a  w  
ow ym  p rze c ią g u  cza su , a k tó ry c h  b y t m n ie y  w ię-  
c e y h r łd iu g i .  W s z a k ż e  i rok  ić53o nie będzie bez 
w a w r z y n ó w  : gdyż  w r o k u  b ie żącym  Akade mi j a  
ponowi ła  ogłoszenie przeszłoroczne prz edm io tu  do 
nagrody,  inającey by dź  przyznan ą  na pos iedzeniu 
jey publ icznem w  Jipcu i83o. T y m  pr zedm io te m  
jest: W y s ta w ić  obraz z m ia n  za sz ły c h  w  g e o g r a f i i  
Gallów, p o  u p a d k u  p a ń s tw a  rzy m sk ie g o , ce lem  d a ­
n ia  p o zn a ć  n azw isk  m iast,obw odów ,hrabstw ,x ig s tw ,  
i w szy s tk ic h  p o d zia łó w  te r r y to r y a ln y c h , c y w il­
n ych  i m il i ta r n y c h  m o n a rch ii f r a n c u z k ie y  z  te y  
s tro n y  R e n u , p o d  dw om a p ie rw sze m ip o k o le n ia m i  
n a szych  K ró lów . D ruga  nagroda  takoż z i ,5oo fr. ,  
k tó r a  mia ła bydź  przyznaną  w ro k u  zeszłym,  a d la  
niedostateczności  odpowiedz i  nade s ł a n y c h ,  na ten 
roK była  odłożoną,  jeszcze, z tegoż pow odu  o d ł o ­
żoną została n a r .  r83o. Oto  jey przedmiot :  W y ś l e ­
dzić, /a k i b y ł s ta n p o lity c z n y  m ia s t g reck ich ; w  E u ­
rop ie , n a  w y sp a c h  i  w A z y i  m n ie y s ze y , od  p o c zą ­
tk u  d ru g ieg o  w ieku  p r z e d  naszą  erą  , a z  do u tw o ­
rzen ia  c e sa rs tw a  k o n s ta n tyn o p o lita ń sk ieg o .  Od p i ­
sujący p o w in n i  zebrać,  z p i sa rzy  i p o m n ik ó w  wsz e l ­
kiego rodzaju,  wszystkie  fak ta  s łużące  d o d a n ia  po­
znać, bądź  w e w n ę t r z n e y  adminis t racy i  łyc h  miast,  
bądź s tosunków ich  między  sobą,  jako też z c e s a r ­
s twem.  V . A b e l-R e m u s a t  w skaza ł  ź r ó d ł a ,  z k tó­
ry c h  ubiegający się cze rpa ć  mogą. — Z acny o b y w a ­
tel  i gor l iw y przyjacie l  n a u k i  n u m iz m a ty c z n e y ,P .  
A U ic r  de H a u te ro c h e ,  p rzed  zgonem, u s ta now i ł  n a ­
grodę coroczną ze 4oo fr.  dla tego, k to by  w y d a ł  w  
b iegu  rok u  naylepsze  dzieło w  przedmioc ie  n u ­
mizmatyki .  Na groda  ta rozdz ie loną  została p o m ię ­
dzy P .  M io n n e t  pom ocnika  ko n se rw a to ra  medal -  
lów s ta rożyt nych  i k a m ie n i  r z n i ę t y c h  b i b l i o te k i  
k ró le w s k ie y ,  au tora  dz ie ła  pod  ty tu łe m :  O p isa n ie  
m edalów  gab in e tu  kró lew skiego , a P .C o u sin ery , b y ­
łego konsula  ł rancuzkiego ,  k tó rem u  w in n i ś m y  d z i e ­
ło O m o n e ta c h  lig i a ch e y sk ie y .  Naos ta lek  P.
A b e l-R e rn u sa t  d o n i ó s ł ,  iż P .  min is te r  s ek re ta rz
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stanu spraw w e w n ę t rzn y c h ,  kazawszy sobie zdać 
sprawę z prac,  tyczących się badań starożytności 
Francyi ,  nakazanych okólnikiem d. 8 kwietnia 1819, 
uznał,  że prace te, przez swą ważność d lahis toryi  
uarodowey,  zasługują na nowe zachęcenia. Zatem 
uchwalono przeznaczyć t rzy medale złote , każdy 
wartości  5oo fi \ ,  do rozdania trzem autorom, którzy 
nadeszlą,  zdaniem Akademii naylepsze rozprawy o 
starożytnościach Francyi .  Akademija przeznaczyła 
teraz te t rzy  medale PP .  T e is s ie r , Alexandrowi  
L e  N oble , i G aillard. — l’o ogłoszeniu nagród, przy- 
stąpiono do lektur  akademickich.  P.  Abel P em u sa t  
•wystąpił na mównicę , dla odczytania wiado/ności 
h istoryczney o życiu i dz ie łach zmarłego P ria ia , 
znajomego uczonemu światu pod nazwiskiem D om  
D ria la : gdyż w młodości należał do s ławney kon- 
gregacyi  benedyktynów' w Saint -Maur .  Biogi ' f ia 
ta,  napisana przez P.  D acier , dożywotniego sekre­
tarza akademii,  cale nie t rąci  podeszłym wiekiem 
jey autora. — F. P a rd e ssu s , ostatni wybraniec A- 
kademii  napisów, starał  się uprawnić  siebie na 
tem posiedzeniu, na k tórem poraź pierwszy wystę­
pował  przed publicznością. Przedmiot  atoli, k tóry  
sobie obrał,  nie mógł wzbudzić ży w ey  ciekawości.  
W ięk s z y  pociąg miała dla s łuchaczów rozprawa 
ł*. Sylwestra d e S a c y ,  o początku zbioru powieści, 
pod ty tu łem:  T ysiąc i  jed n a  nocy. Któż ich nie 
czytał? kto nie rozweselał niemi  swev młodości,  
w ieku doyrzałego,  nakoniec sędziwości? Któż  więc 
nie chcia łby wiedzieć,  jakiey niew ątpliw ie epoce, 
jakiemu n a r o d o w i ,  wdnniśmy tyle nauczających 
gadek,  tyle rozkoszy? Indye,  Arabija,  Egipt ,  przy­
właszczają sobie na wyścigi powieści Szecherazady, 
a do ocenienia ważności ich p r e t e n s y i , potrzeba 
ty lko  było sędziego, tak biegłego, jak P .  Sylwester  
de S a cy , w znajomości języków, a nadewszystko 0- 
byczajów wschodnich.  Pod ług opinii tego uczo­
nego akademika,  Indye przegra ły sprawę,  ą ^ a t a  
powieści , k tórą  chciano odnieść do epoki nieró­
wnie  odlegleyszey, uznana jest za niewątpliwie po-
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znieyszą k i l ką  w ie k a m i  od powstan ia  I s lamizmn.  
D ow o d y  są p rz ekonyw aj ące  , i niemasz p o t rz eb y  
wspominać ,  że sposób ich  wyłożenia ,  w i ę c e y  jeszcze
p r z y d a ł  im m oc y  Pos iedzenie  ukończone  zostało
pr z e c z y ta n ie m  r o z p r a w y  P .  A l e x a n d r a  de la  H o r­
d e , pod ty tu łe m :  O e d u k a c j i  p r z e z  p o d ró że . A u t o r  
dziel i  na t rzy  części  eduk acyą  młodz ieńca.  Naprzód  
jest  ona k la s s jc z n ą ,  a do jey  sk ła du  wchodzi  n a u k a  
języków,  h i s t ory i ,  geografi i ,  i t .d . ;  jestto część edu-  
k a c y i  sedent aryyna .  W o ś m n a s t u  le c ie ch  ustępuje o- 
lia tn ie ysc aeduk acy i  n a u k o w e j  a lbo  s c j e n t j f i c z n e j ,  
t. j. poznaniu  fak tów i f eno me nów  prz y ro dzo nyc h ,  
k tó rego  nie można  d o k ła d n ie  nabydź  , jak ty lk o  
znaydt i jąc się na mieyscu,  gdzie się te fak ta  z b ie ­
r a ć  dają i gdzie fenomena  mogą bydź  o b s e r w o w a ­
ne: s tąd  p oczą t ek  podróży  po k r a j a c h , zamoż­
n y c h  w  p ło dy  n ad zw y czay n e  i o b s e rw a c y e  uczone.  
W  końcu  następuje ed ukacya  p o li t jc z n a ,  k tór a  nie 
dozwala  okreś l ić  ża dny ch  gran ic  e x k u r s y o m  d a ­
lek im :  gd y ż  do n ie y  na leży  poznanie  obycza jów,  
p ra w ,  przesądów  w sz y s tk ic h  n a ro d ó w  z iemskich;  
onato ko ńc zy  uks z ta łcen ie  cz łowiek a :  bo go czyni  
oby wa te lem.  P i ę k n a  ta U to p ia  wypogadza ła  co 
c h w i l a  czoła s łuchaczy ,  a czasem i samego m ó w c y ,  
k t ó r y  nie z d a w a ł  się bydź żywo p r z e k o n a n y m ,  b y  
chcąc godnie z a ym ow ać  mieysce w  zaką t ku  je d n ey  
części  świata,  po trzeba  było koniecznie cały świa t  
objechac .  \ V sz ak źe  P.  de la  B o rd e  p la n  swóy o k r e ­
ś l i ł  nareszc ie  twierdząc ,  iż można  przestać  na z w i e ­
dzeniu ty lko  Szwayca r ,  W ł o c h  i Angli i .  — P .  l ) u -  
re a u -D e la m a lle  m ia ł  czy tać  po n im  ro zp raw ę  o s ta ­
n ie  ro ln ic tw a  u J lzymian ; ale spozniona już pora  
kazała  odłożyć^ to do następnego posiedzenia.

— R a d a  K ro  lews kiego U niw er s jte łu . lU  a r  sze w ­
skiego. W  odpowiedz i  na ogłoszone zadanie do w a ­
k u j m y  k a t e d r y  P r a w a  Kośc ie lnego i K r y m i n a l n e ­
go w tu teyszym Uniw ersy te c ie ,  n ade s ła nych  było  
sześć ro zp raw.  Z tych  r o z p ra w ie  , k tór ey  au torem 
jest J P .  l t o m u a ld  h u b ę ,  dok tor  oboyga  P r a w a ,  d o ­
tychczas  wyk ła da ją cy  I l i s t o r y ą  P r a w  w tymże  Uni -
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wersytecie, przyznane zostało pierwszeństwo. Gdy 
zatem w skutku  rozwiązania takowego konkursu , 
znowu zawakowała K atedra  H istory i P raw a , przeto 
na mocy ogólnego postanowienia Komrnissyi llzą- 
dowey W y z n a ń  Relig iynych i Oświecenia Publicz­
nego, z dnia 23 czerwca 1826 roku  N r  o podaje
do wiadomośoi wolność ubiegania się do rzeczoney  
k a t e d r y  i ogłasza tym celem zadanie: „Nacr.em is to ­
t n i e  polega różnica sukcessyy beztestamentow ych 
„podług praw Rzymskich, Germańskich i S łow iań­
s k i c h .  ”

T erm in  przesłania odpowiedzi naznacza się dzień 
ostatni kw ietn ia  i 83o ro k u .  R ozpraw y czy te ln ie  w 
języku polskim, bezimiennie pisane, i zaopatrzone 
godłem, nadesłane bydż mają pod adresem: do B a d y  
N ró lew sk ieg o W  arszaw skiego U n iw ersy te tu , a przy  
każdey z n ich osobno opieczętowane i tern samem 
godłem, co rozpraw a, oznaczone imie, nazwisko i 
zamieszkanie autorą, tudzież opis życia jego w nau­
kowym i publicznym zawodzie, z dowodami posia­
danych stopni akademickich. Ubiegający się powi­
nien mieć przynaym niey  stopień M a g is tra  Oh. 
JPrawu, a w ciągu roku uzyskać doktorat.Pensya do 
K a ted ry  powyższey przywiązana, wynosi dotąd 3ooo 
zł. poi. rocznie. Uczący zaś obowiązany jest w y k ła ­
dać naukę posześćgodzin co tydzień w pojedynczych 
codziennie godzinach. A utor rozpraw y uznaney za 
naylepszą o dalszych w arunkach  będzie zawiado­
mionym w swoim czasie. W  VFarszawie dnia 16 
l ipca 1829 r.  R ek to r  prezydujący: X . S z w e y k o w s k i .  
B ro d z iń sk i S. U-

— T ow arzystw o N iem ieckich  badaczów n a tu ry  
i le k a rzy , ogłosiło w pismach publicznych następu­
jącą wiadomość: „Za naywyższem p o z w  oleniem W .  
Xięeia Badeńskiego, zgromadzenie n i e m i e c k i c h  ba­
daczów natu ry  i lekarzy, odbędzie się przyszłey je­
sieni w H eidelbergu . Stosownie do statutów, p u b li­
czne posiedzenia zaczną się dnia 18 września. Każdy 
pisarz w naukach ścisłych i lekarsk ich  ma prawo 
mieć w nich udział. Ci z badaczów natury i lekarzy
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k t ó r z y  zamyślają odwiedzie zgromadzenie, zechcą o 
tein donieść t rudniącym się interessami,  aby ci w y ­
starali się o mieszkania, o których poźnieyttdzielona 
będzie wiadomość tak przy rogatkach miasta , jako 
też w oberżach, gdzie się zatrzymują dyliżanse. O 
innych rozporządzeniach dowiedzą się przybywają­
cy od 12 do 17 września codziennie od godziny 10 do 
11 i od 5 do 4 w sali na to przeznaczoney w gmachu 
uniwersyteckim , gdzie im zaraz wręczemy bi lety 
wniyścia. Nakoniec ci, którzy mają chęć czytania p u ­
blicznie rozpraw,  proszeni są uprzeymie,  ahy do­
nieśli o Lem i o przedmiotach,  w których mówić so­
bie życzą, a to dla rfiożności zrobienia należnego roz­
kładu czytań. W  H eidelbergu  w l ipcu lbag/ '

(podpisano) F .  Tiedem ann . L. G m alin , w ybran i  
do sprawowania interessów w r o k u  bieżącym.

J k o k r a f i a s t a r o ż y t n a .
B a dan ia  nad położeniem  d a w n e j T eo d o zji oraz 

p o rtu  T a n ro -S cy tyysh ieg o . W ie lu  nowożytnych 
autorów wykazało powątpiwania,  któreśmy podzie­
lali, o tożsamości portu Ikaffa ze starożytną Teo- 
dozyą. Ponieważ głębsze dociekania przekonały 
nas o tey tożsamości, mamy sobie za obowiązek pod­
dać pod roztrząśnienie światłego czytelnika nastę­
pujące postrzeżenia: Strabon w x. vn ,  rozdz. x x x v u ,  
oznacza odległość Pan tykape,  T e o d o z y i , morzem, 
na 55o stadyow czyli  stai. Odległość Kerczu do 
Kaffy  *), t rzymając się sposobem s tarożytnych za­
krętów rzeki, możehy blizko wyrównała  tey liczbie 
stadyow **). Nasz s ławny geograf, w rozdz. x x x iv ,  
uważa, iż okolica Taurycka,  przykra  i górzysta,  roz-

*) Z a c h o w a m y  t u  nazw isko  K'lJJy, al ty u n ik n ąć  zw ikłania ,  
j a k ieb y  mogło  n a s tą p ić  z im ion d a w n y c h  i t e r a z n ie y sz y c h  
T e o d o z y i .

**) W i a d o m o ,  źe S t r a b o n .  dla  oznaczen ia  m ia r  o d leg łośc i ,  
u ż y w a ł  s t a d y o w  r o z m a i te y  wielkości .  Ze p ięć  takich sta­
d y o w ,  o jak ich  t u  m o w a ,  o dpow iada  je d n e y  w io rśc ie ;  d o ­
w o d z i  to odległość 20 s t a d y o w  naznaczona  p rzez Strabo- 
na o d Pantykapesu  do M yt mecyonu, k tó re g o  ślady w id a ć  
dzis ia  o A w i o r s t y  od l y n c z u ,  b l izk o  n o w e y  t w a r a n t a n n y  
tego  m ias ta .



Ciąga się od Symbolon-limenu  (Bałakławy)  do Te-  
odozyi. W  rozdziale x x x v i i , wyżey przytoczonym, 
powiada: . Za kra iną górzystą, o k tóreyśmy mówili,  
„leży Teodozya,  która ma żyzną równinę i port  
„mogący pomieścić w sobie 100okrętów.-' N i e m o ­
żna przeczyć, że te podania nie zgadzają się zupeł ­
nie z położeniem teraznieyszego por tu  Kaffy; i że 
ehcąc badać daley położenia staroźytney Teodozyi 
w  kierunku południowo-zachodnim,byłoby tozeyść 
z żyzney rovvniny, o którey wspomina Strabon, a 
dostać się, mimo chęci ,  do tey  okolicy p rz ykrey  i 
górzystey , za którą umieszcza on położenie tego 
miasta starożytnego. Podobieńs two do pra wdy  tego 
zdania, według którego część miasta Kaffy  może 
jest zbudowana na tey cząstkowey ziemi, którą zay- 
mowała dawna Teodozya,  opartem jest na odkry ­
ciach zrobionych w różnych mieyscach okolic Kaf­
fy ; na odkryciach,  mówię,  bardzo wielu naczyń z 
gliny białey, kształ tu amłory (baryłka rzymska 12 
garcown) małego wymiaru,  innych takoż małych na­
czyń z teyże gliny, pewnego gatunku,  k tórym błę­
dnie nadano imie la krym a to rek  (bańki,  którą R zy ­
mianie ze łzami po zmarłym wylanemi  do grobu 
wstawiali);  i nareszcie, lampy z ziemi wypalaney 
(terre cuite), złoźoney razem z naczyniami,  o k tóry-  
cheśmy mówili,  w muzeum Kaffeskiem (terazniey- 
szey Teodozyi). W ie lk a  liczba szczątków garncami  
starodawney, która daje się widzieć wzdłuż eskarpu, 
u spodu którego stoją magazyny celne, a między któ- 
remi  znaydują szczątki tych pięknych naczyń z zie­
mi wypalaney,  naczyń mianych za etruskie,  dowo­
dzi ostatecznie bytności na tern mieyscu starodawney 
budowy greckiey.  P .  Murawjew,  w podróży swojey 

» do Taurydy ,  przywodzi jedno mieysce ze Stella , 
podług którego miasto Kaffa jakoby miało bydz' 
zbudowane przez Genueńczyków,  w mieyscu nie- 
zaiiiies/.kanem przed ich przyyściem. Sądzimy, iż 
będziemy mogli zgodzić to zdanie z naszą opinią, u- 
ważając, że, gdy Teodozya była już opustoszała za 
czasów Akrjana,  pisarza, żyjącego w połowie dru-
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giego w iek u  e r y  Chrz. ,  G e n u e ń c z y c y ,  zakładając  
osadę (około roku  1280) na tem mieyscu,  gdzie k w i ­
t ło niegdyś  miasto, opuszczone od 12 p ra w ie  w i e ­
kó w ,  by l i  n ie jako  upoważnieni  nadać  tey okol icy  
iinie nneysca  lub kraju,  k t ó r y  nie b y ł  zamieszkany 
p rz e d  nimi*).  Jedną  jeszcze oko l icznośc ią ,  k tó ra  
może poprzeć tw ier dz en ie  P.  S te l la ,  jest  ma łe  p o ­
dobieńs two do pr aw dy ,  jakoby w  epoce założenia 
Kaffy ,  e x y s to w a ly  na ziemi, w  mieyscu,  gdzie G e ­
nu eńczyc y  w y b u d o w a l i  swoje miasto, ś lady  s t a r o ­
żytnego grodu ,  t ak  sławnego w  rocznikach  A t e ń ­
skich.  G d y  pr zy czy n y ,  k tó re śm y dopiero  p rz y t o­
czyli ,  zdają się nam dosyć dos tatecznemi  do w y k a ­
zania tożsamości p o r t o w  Teodozyi  s ta rod aw ney  i 
tegoczesney,  p r zeydz iem y te raz  do wy ło żeni a  na­
szych w n io sk o w a ń  o położeniu por tu  T a u ro -S c y -  
tyyskiego,  zwanego także A te n e o n o n , p rzez  Scym-  
liusa i au tora bezimiennego p e r ip lu  P o n t u - E u x y ń -  
skiego, a k t óry ,  według  A r r i en a ,  Jeży na 200 sta-  
dyow ,  (w k i e r u n k u  po łud niow o-Za chodnim)  od T e ­
odozyi.  (D okończen ie  n a stą p i).

K r a j o z n a w s t w o .
W io s k a  S zo -d e -fo n  w S zw a y c a ry i.  Je d n o  z na y-  

przemysłowszych  mieysc w  E u r o p i e  jest wioska 
Szwaycar ska  S zo -d e -fo n  (la C ha ux  de fonds) , w  
ka ntonie  Newszatel skirn w  p ó łn o cn o-w sc hodni ey  
części h r a b s tw a  Wala gen sk ie go .  L e ż y  w  jednym 
z n ayw yż szyc h  gór J u r y  w ą w o z ó w  , zarosłym 
drzewami .  Sama dol ina  wznosi  się na 5,076 stóp 
pa ryzkich  po nadmorze i ma g run t  z iemi 'kamieni ­
sty,  nie jednos tayny  i n ieur odz ayny.  K l i m a t  jest 
bardzo  ostry,  ale powie t r ze  u m ia rk o w a n e  i p r zy je -

• )  P o c z y t u j e m y  za o b o wi ąz e k  u c z y n i ć  t u  u w a g ę  , źe w  w y ­
dan i u p r zez  nas w i adomoś ci  o O lbii, d r uk o w a n e y  w  P a ­
r y ż u  1822, a t ł u ma c z o n e y  potem na ruski ,  wś l i znę ł a  s ię 
po my łk a  d osyć  ważna .  \ V  ma n u s k ry p c i e  okreś l ano l i cz­
bami  a r absk i emi  w iek  i 3 /y ,  jako < pokę.  w  k t ć r e y  p r z y p a ­
dła  osada Ge n ue ń c z y k ó w  w  Kaff ie .  C y f r a  3 zos tała w z i ę ­
t ą  za b) da l a  w  c y f ra ch  rzymsk i ch  j es t  xv ,  a nic x v a 5 a .  
nachroniz in  t en za t em t r zeba  poprawić .



mtie. Zima t rwa siedm a często i ośin miesięcy, i 
zwyczaynie bywa bardzo śnieżna, przeciwnie lato 
jest bardzo gorące. Płody  ziemne doyrzewają na­
der  poźno, a czasami zdarza się zupełny ich nieuro- 
dzay; ten atoli niedostatek wynagradzają bardzo l i ­
czne i dobre pastwiska. P o  całey przest rzeni  doli ­
ny zbudowanych jest około 600 domów , formują­
cych jakby ki lka n iewielkich  wiosek, między któ- 
remi  Szo-de-fon  jest naywiększą.  Domy są pospo­
licie o ki lku piąt rach i od s trony przodowey mają 
n iewielki  ogródek. Prawdę wszystkie odznaczają 
się czystością i pięknością, co poświadcza o guście, 
pracowitości i cywilizacyi ich mieszkańców, którzy 
udarowani  są od przyrodzenia szczęśliwemi p rz y ­
miotami i zdolnościami, osobliwie, do wszystkich 
sztuk mechanicznych.  Głownem ich zatrudnieniem 
jest hodowanie hydła,  a samey wioski Szo-de-fon  
zegarmist rzewstwo i robienie koronek. (Przed dwu­
dziestą lat,  liczono tu  około 4oo zegarmistrzów i 600 
kobiet ,  zaymujących sio robieniem koronek).  Od 
niejakiego zaś czasu, gdy się odbyt zegarków zaczął  
umnieyszać, mieszkańcy tuteysi t rudnią się robie­
niem narzędzi  matematycznych i fizycznych, które 
wychodzą ztąd w wysokiey doskonałości i daleko 
taniey, aniżeli angielskie. Oprócz tego, można tu 
znałeśdź prawie  wszystkie rzemiosła mieskie i po­
t rzeby,  a nawet  apteki,  magazyny mod, biblioteki 
dla publicznego czy tania,  i t. d. 'L tey niewielkiey  
wioski wyszło wielu znakomitymh ar tystów i bie­
głych mechaników,  z k tórych kilku wsławi ło się 
w  całey Europie.  W y m ie n im y  tu tylko: P io tra  
Ż a ko  D roca  i jego synaiH en ry ka  D roca, znanych 
p^rzez swoje automata i sztuczne zeg'arki; P e rre la  
Z a n tila , k tóry  zbudował  młyn podziemny, obraca­
ny wodą strumienia,  krążącego w ziemi blisko w io ­
ski; D aniela Z a ko p en a , k tó ry  k ilka lat temu, u- 
łoźył  sztuczny zegarek, sprawiedliwie od niego na- 
zw'any czarodzieyskim  (pendule inagique), G eyzera1 
wynalazcę zegarka nigdy się niezatrzymującego; 
czyli niejakiegoś p erp e tu u m  mobile; ir a n c is z k a



D iukom m iuna , którego sztuczne wyrażenie syste- 
matu planetarnego odznacza się nadzwyczayną do­
kładnością; Z a n a  D ro ca , konserwatora  by łych  
Cesarskich zbiorów medalów w P a r y ż u , k tó ry  
swemi wynalazkami  zupełnie odmieni ł we F ra n -  
cyi  sztukę wybijania monet  , i któremu F ranc ya  
Winna jest prze  wyborne, l iczbany i medale, wybite 
za panowania N apoleona. Oprócz tych wrodzo­
nych zdolności do sztuk wyzwolonych i mechani­
cznych , mieszkańcy tuteysi  odznaczają się takoż 
swoją cy wilizacyą. którey nabyli po części w cza­
sie podróży po różnych Europy k ra ja ch , pocześci 
zaś przez ochotę do czytania dobrych dzieł f rancuz- 
kich,  odnoszących się nie tylko do teoryi ich Sztu­
ki, lecz też i do wyższych nauk; dosyć często ta­
koż dają się u n ich widzieć bogate gallerye obrazów, 
b ibl ioteki  i kosztowne ins t ruments  muzyczne. Zn ay -  
dtije się lu oprócz tego kilka wyższych i początko­
wych szkół, a od roku 1818 szkoła takoż Lankast ra ,  
oraz inne rozmaite zakłady pożyteczne. W  ogólności 
powiedzieć można, ze nie wiele jest w Europie miast, 
k tó rehy mogły, co do patryotyzmu, dobroczynności 
i cy wihzacyi  swych mieszkańców, wyrownywrac tey* 
wiosce szwaycarskiey!

— K a lifo rn ia , Z  okoliczności wyp rawy,  w y s ł a -  
ney przez kongress mexykariski dla zebrania p e ­
wnych  wiadomości o handlu  na oceanie południo­
wym,  jedna gazeta mexykańska (E  sp irit u publico) 
zwraca uwagę rządu na udział,  jaki M ex y k  mieć 
powinien w tym handlu:  „Prześl iczna  Kalifornia,  
pisze ta gazeta, tak dla geograficznego Swego po ­
łożenia, jako i osobliwszey żyzności ziemi, a szczć-  
gólniey rozległe nowey Kali fornii  krainy,  zasługu­
ją na naszą uwagę. W  tey ostatniey liczą nie wię-  
cey nad 2 J ;ooo mieszkańców. Azali n iemożna naril 
zamienić ją na kolonią i zaludnić takim sposobem, 
jakim Angl icy zaludnili  N ow ą Galltą P o łu d n ia -  
w ą?"

• S p a d  p o toku  górnego  w sJm eryce  północney^ 
Mieskańcy dolin w częściach górzystych Ameryki j

£ ) i .  W i l .  f low ,  f lauk ,  T . l f . r • 1 S 3 $ sierpień,  ł 6



często ulegają wie lkim niebezpieczeństwom od po­
tokowi z gór, k tóre ,  formując się z dżdżystych u- 
lewow,  spadają ze skał, unosząc z sobą kamienie , 
drzewa i ziemię, ora* ruynując wszystko,  co na dro­
dze spotkają. Kto  nie b y ł  świadkiem tych  spusto­
szeń, ten zaledwo może sobie uczynić o nich wyo­
brażenie.  Dnia t>8 s ierpnia J826 roku,  cala familia 
w  obwodzie M en , w Ameryce  północney, stała się 
w' nade r  nieszczęśliwy sposób ofiarą takiego zni­
szczenia. Dom P. D zenni, (lak się nazywał  oyciec 
tey familii złużoney z pięciu małoletnich jeszcze 
dzieci) stał w niewielkim parowie, między dwiema 
górami: B ia łą  a Z ieloną , i s łużył za gościnę przejez­
dnym wędrownikom.  Przez  t rzy lata t rwała  w ta- 
meczney okolicy bardzo wielka susza. Nakonieo,  
jednego ranku,  wśród mocnego wiatru,  spadł  t ak  
wielki  deszcz, że zgromadzona woda na górach spa­
dała około północy na dolinę, unosząc z sobą ułam­
k i  skał  i drzewa z korzeniem wyrwane.  P .  D zcn- 
ni, posłyszawszy zbliżającą się burzę, a k tóry  zbu­
dował  sobie, rokiem p ierwiey ,  dla ostrożności prze­
c iw podobnemu nieszczęściu, dosyć często zdarza­
jącemu się w tamecznym kraju, n iewielki  dom w pe- 
wnem oddaleniu od swego głównego mieszkania, 
ud ał  się doń ze wszystkiemi domownikami.  Nie­
szczęśliwy! nie wiedział ,  iż unikłby zguby, gdyby 
spokoynie został był  na mieyscu. Niszczący potok, 
k tó ry  z początku dążył wpros t  na dom P.  JD zenni, 
nie dochodząc doń na k i lka  kroków,  rozdzieli ł  się 
na dwie  odnogi i doścignął uciekającą familią.  N a­
zajutrz, znaleziono ich ciała na brzegu rzeki  Sako, 
zawalone kamieniami  i ziemią, w odległości około 
5o sążni od domu. W  tym ostatnim wszystko po­
zostało w  całości i bez uszkodzenia: tylko staynia 
z końmi była wodą zniesiona. Na łące przed domem, 
spokoynie się pasło niewielkie  stado owiec.  W e ­
w n ą t r z  domu wszystko znaleziono w dawny m po­
rządku:  tylko w sypialni  pościel była w pewnym 
nieładzie,  co dowodzi,  że nieszczęśliwi,  przed spa- 
dnieniem potoku, już się byli  położyli.  Dla czego ta
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szanowna i cnotliwa rodzina powinna była zginąć 
tak smutnym sposobem, wiadomo jest tylko temu 
którego prawica spuszcza deszcz i pioruny, dla do­
bra lub zguby śmiertelników.

W l P K A W Y  S Al ' KOf l 'E .
W y p r a w a  do bieguna północnego.  Podróż, odby­

wana teraz przez kapitana Hoss do bieguna półno­
cnego, różni się od wszystkich uprzednich tego ro­
dzaju usiłowań przez to, ze pierwszy raz będzie u- 
skutecznioną za pośrednictwem statku parowego. 
Kapitan iłoss wziął z sobą statek parowy,podeymu- 
jący 200 beczek, i oprócz tego drugi statek zwy-  
czayny o 320  beczkach, naładowany drzewem opa- 
łowem, zapasami żywności i innemi rzeczami. Przy­
prowadził on do wielkiey doskonałości machinę 
parową swego okrętu / /  ik to rya ; koła na nim są no­
wego wynalazku, a cała budowa statku jest taka, 
iz, nie ponosząc żadney szkody od naciskania lodu i 
kry, podnosi się przez pie w górę. Jeżeli działa­
nie pary okaże się nieodpowiedniem celowi, wtedy, 
zdjąwszy koła, będzie można zamienić W ik to ryą  
na statek zwyczayny. Druga dogodność jest ta, ze 
można użyć opału jakiegokolwiek rodzaju, bądź 
drzewa, które obfituje na brzegach północnych A -  
meryki, bądź tłuszczu psa morskiego, wieloryba i 
niedźwiedzi, płodzących się w wielkiey ilości na lo ­
dzie i w głębiach morza północnego. Kapitan Hoss 
zapewne uda się naprzód do zatoki Lankasterskiey 
i odkryje weyseie do kanału Kięcia Kegenta, i nie 
ma wątpliwości; źe w tym kierunku, za pomocą 
baydar (łodzi morskich) i statku parowego, uczyni 
\vażne odkrycia. Gdy wyprawa tym kanałem lub 
inną drogą dosięgnie brzegu Amerykańskiego, wte­
dy się zaymie sz.czególniey zbadaniem tych jego 
części, które nie zostały jeszcze poznane przez P.  
F /a n k l in a  i B ic z e ja  (Beechy). VVyprawę tę K api­
tan Ross odbywać ma bez żadney od rządu pomocy, 
oprócz kilkunastu narzędzi, których ruu pożyczyła 
Admiralicya, Towarzystwo królewskie nauk i inne 
zgromadzenia uczone*

1 6 *
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W  Y N A Ł  A 7. K  I .
N ow y w hydrau lice  w ynalazek. Pew ien  S zkoc­

ki  inżenier,  nazwiskiem T o m , wynalazł  niedawno 
sposób używania siły wody zamiast pary,  do dzia ła­
nia na fabrykach i rękodzielniach,  w każdem miey- 
scu, w każdym czasie i w k a ż d ey  porze roku.  Nowy 
te n  systemat hydraul iczny obiecuje wielkie  dogo­
dności,  nie tylko dla tego że działanie wodą odbywa 
się taniey,  aniżeli  działanie parą,  lecz też dla te­
go,  iż poprawi  stan pracowników i zapobieży w 
wielk ich  miastach angielskich niedogodnościom, 
wynikającym z przyczyny dymu zwyczajnych ma­
chin parowych.  Pie rwsze  doświadczenie na wiel ­
ką  skalę uczynione było  w tiryn o len , na takiem 
mieyscu,  gdzie woda spada z wysokości 5i2 stóp 
nad powierzchnią morza; wreszcie,  ten systemat, 
p r z y  pomocy sztucznego połączenia k ilku śluzów, 
takoż wynalezionego przez P .  T o m , może bydź 
zastosowanym do każdego miej'sca i do każdey po- 
x-y roku.  W  ielkie zabudowania,  wzniesione podług 
planu P .  Tom , powszechne obudzają podziwienie 
i mogą się poczytywać za cud przemysłu  szkoc­
kiego. W o d a  deszczowa, spływająca zgór  bezpło­
dnych w  okol icach Trynoku  i wrpadająca do wiel -  
k iey  cys t erny  naturalney,  przez głębokie rowy bie­
r z e  k ierunek  do kanału,  długiego prawie  ua 6 mil 
angie lskich ,  a kończącego się blizko pagórka, wy- 
żey miasta. Potem ta wroda, różnemi mnieyszemi wo­
dociągami sprowradza się do młynów,  w l iczbie 35, 
zbudowanych na pochyłości pagórka,  na różnych w y ­
niosłościach, a od stopniowego spadania nabiera si­
ły ,  równającey się działaniu 2,000 koni: ale ta siła 
może bydź łacno powiększona do działania 5,000 
koni ,  co przewyższałoby działanie wszystkich fa­
b r y k  wielkiego miasta rękodzielniczego Glazgo- 
tva i jego okolic. W oda ,  połączona w wielkiey  cy­
s ternie i w i n n y c h  mnieyszyeh kanałach,  pokryw a 
do 3oo akrów ziemi, głęboko na 46 stóp, i może do­
s tarczyć 600 milionów stóp sześciennych (kubi- 
cznych) na rok. I  tak, opatrzywszy miasta każde-
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Uo roku 5ocią mi lionów stóp kubicznych wody dla 
różnych potrzeb domowych, ta cysterna mole do ­
starczyć 2,464 stóp kubicznych,  w każdey minu­
cie w przeciągu 3 1 o dni  roboczych w roku. P rz e -  
dewszystkiein, zasługuje na podziwienie w tym cu ­
downym tworze  sztuki hydraulicznej ' '  to, iż w a­
żność działania jednego konia odbywa się d w a n a ­
ście razy taniey,  aniżeli  pr z y  zwyczaynem mach i­
ny parowey działaniu. Powszechne tego nowego 
systematu hydraulicznego zaprowadzenie ,  usun ę­
łoby machiny parowe i zmnieyszyło wielkie n a ­
kłady na opał. Węgle  kamienne i inne pierwszey 
potrzeby rzeczy,  znacznie spadłyby na cen ie ,  a 
przemysł,  mogąc bydź odbywanym z daleko mniey- 
śzemi kosztami,  jeszcze bardziey  powiększyłby 
swoję czynność. Kakoniec,  sama moralność i zdro­
wie ludzi zyskałoby wiele na przeniesieniu wiel ­
k ich  fabryk z wewnątrz  miast na o twar te za mia­
stem płace. T ak  więc, systemat  P .  T o m , wi do­
cznie Sianowie będzie epokę w his loryi  sztuk m e ­
chanicznych.  a może nawet  w hi s toryi  cywil iza- 
cyi mieskiey.

— Dowiadujemy się o wynalazku w kra ju  naszym 
(w król. polsk.) pod względem zaspokojenia pot rze­
by mieszkańców miast, gospodarstwa i fabryk,  bar- 
(jzo ważnym. Jest to poinpa bez tarcia do w ydoby­
wania wody z głębi ziemi, różniąca się od zwyczay-  
nych dotychczasowych,  tern, iż przez nią wydobywa 
się woda nie przez wypróżnienie powietrza,  ale przez 
tłoczenie bez tarcia, i że do niey potrzebna tylko je • 
dna klapa, a nadewszystko tern, że przez połowę od 
dotychczasowych jest tańsza, że naprawy przez d łu ­
gi czas nie potrzebuje, i jeśliby miała t łok z kruszcu,  
prze t rwałaby  wieki.  W y n a la zcą  jey j*st P  ..A n to n i  
K ra u z , znany z wielu innych wynalazków.  Obszerny 
jey opis będzie się zapewne znaydował  w l z jd z ie .

B i o g u  A n n , N e k r o l o g i , O s o b l i w o ś c i  w  l u d z i a c h , i  t . d .
Sławny chemik  angielski D a v y , o którego 

śmierci,  przypadłey r. b. w nocy z d- 28 na 29 maja.
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donieśl iśmy już naszym czyte ln ikom , u r odz i ł  się 
d, 17 gru dn ia  1778 r.  w  P e n z a n c e ,  w  h rab s tw ie  
k o rn  wal sk iem,  w  .Anglii.  Dał  się on poznać uc zo­
n e m u  światu w r o k u  1799. Mieszkając  w B ry s to -  
lu  u  Dra D eddoes, z razu  umieszcza ł  swe  r o z p r a ­
w y  w w y d a w a n y m  naówczas d z i e n n i k u ,  pod  t y ­
tu łem:  W e s t  C on trib u tio n s , a w  k r o t c e  p o t em  o- 
głosi ł :  O ro zk ła d zie  kw asu  sa le trow ego , dzieło,  w  
k t ó r e m  już przebija ł  się w ie lk i  jego geniusz.  W e ­
z w a n y  do Lo ndy nu ,  p r zez  za łożyc ie l i  k ró lewskie*  
go I n s t y t u t u ,  między  k tó rem i  z u a y d o w a ł  się D r a ­
bia Ruinford t ,  D a ry  zaczął  tam w y k ł a d a ć  k u r s  Che­
mii ,  k t ó r y m  z a c h w y c a ł  s łuchaczów.  Ma jąc  pod r ę ­
ką  wie lk ie  zasoby tego zakładu,  uży ł  i ch  do ś le ­
dzenia no w y ch  z jawisk w  apparac ie ,  wynale z ionym 
przez  W o l t ę .  W  roku  1806, na posiedzeniu k r ó l e ­
w sk ie g o  to w a r z y s t w a  londyńskiego umiejętności ,  
D a v y  czy tał  rzecz o ch em iczn em  d zia ła n iu  e le ­
k tryc zn o śc i. R o z p r a w a  ta s tanowi  epokę  w chemi i :  
d o w ió d ł  b ow iem ,  ze e lek t ry czno ść  może rozk łada ć  
tak ie  c ia ł a ,  k t ó r y c h  p i e rw ia s t k i  mocnem po w in o ­
w a c t w e m  są z sobą skojarzonej  rozpizągłszy  zaś je, 
może przenosić przez p ły n n e  przewodn ik i ,  jedne na 
b iegun  stosu doda tny ,  a d r u g ie  n a o d je m n y .  N o w y  
len  a dz ie lny  ś rodek do rozkł ada ni a  ciał ,  n a p r o w a ­
dz i ł  go w k r ó tc e  na świe tne  od k ry c i a ;  roz łożone  
zos ta ły is toty,  k tó r e  w p r z ó d y  uważano  za proste,  
czy l i  za p i e rwias tk i ;  p rzekona no się, że a lka l i ,  ja­
ko  też ziemie a lk a l ic zne  i wszystkie  inne ,  k tó r e  
mi ano  za ciała proste , są n iedokwasarn i  rne- 
t a l lów  przedtem n ieznanych .  S k u tk i  tych  o d k r y ć  
s ta ły  się niezliczone; na n ich  tez opar to  nową teo- 
1 Td: zw aną  e lek tro  ch em iczn ą . Pos uw ając  d a le y  
swe badania  D avy  od k ry ł ,  że n iek tóre  ciała,  poczy­
t y w a n e  za z ło ż o n e , uważać  na leży  za prosie;  on 
p i e rw s z y  p r z e ś w ia d c zy ł  się, iż ch lo ryna  jest z rzę­
du  c ia ł  t ak ich .  O d k r y ć  s w y c h  nie omieszka ł  JJa- 
1y  s tosować  do uży tk u  rolniczego: w yn al az ł  w y ­
b o r n y  sposób rozkładania  g ru n tó w ,  i w ydał  dosko­
na ły  t r ak ta t  o chemii  yoluiezey.  YY ro k u  i 8 i j  w y -



śledził w siatkach z drocików metal licznych oso­
bliwsza własność wstrzymywania akcyi płomienia,  
i urządził lampę bezpieczeństwa dla górników.  Po 
śmierci  B anhsa , prezydenta królewskiego towarzy­
s twa londyńskiego umieję tności ,Daryobrany został 
na to dostojeństwo; a k i lką laty wprzódy Akade-  
mija umiejętności w Paryżu,  mianowała go jednym 
7. ośmiu swych  członków zagranicznych. Zwiedza­
jąc Rzym i Neapol, D a v y  zaymował  się śledzeniem 
f a r b , k tó ry ch  s tarożytni  używ al i ;  on też podał 
sposób rozwijania rękopismów,  znaydowanyoh w 
Herkulanum,  Nie dawno też ogłosił swe myśli^ o 
przyczynie gorzenia wulkanów.  Wreszcie ,  chwile  
naw etodpoczynku pośw ięcał pożytkowi nauk: w o- 
statniem swem dziele, pod tytułem: Salm onia. t r a ­
ktuje o rybołówstwie,  i wiele c i ekawych  udziela 
posLrzeżeń, nad obyczajami ryb,  jako też innemi  
przedmiotami  historyi  naluralney.  Błogi k l imat  
włoski  sprzyjał  jego zdrowiu ; dla tego też przez 
ca ły rok 1828 bawił  w Rzymie- Ale ku końcowi  ze- 
szłey zimy, przyjaciele jego zaczęli się lękać o je­
go życie. Odebrawszy tak zasmucającą wiadomość 
małżonka jego, we dwanaście dni przybyła  z L o n ­
dynu  do Rzymu.  Gdy się nieco zdrowie jego po ­
lepszyło, przedsięwziął  podróż do Genewy,  gdzie 
mieszkając w r- 1814 wielu sobie zjednał p rz y ja ­
ciół. Podróż tę odbył  szczęśl iwie;  lecz w ki lka 
godzin po przyjeździe, tkn ię ty  apoplexya,  zakoń­
czył życie,  mając wieku lat 5o i miesięcy sześć.

— D zon  L esley . Do liczby naysławnieyszych i 
nayznakomitszych Brytani i  W .  uczonych, należy 
matematyk i naluralista Dżon L e s le y , syn ubogie­
go włościanina w wiosce L a rg o , na p o ł ud n i o w y  m 
brzegu Hrabstwa Teyfskiego, w  Szkooyd. W e d ł u g  
pospolitego zwyczaju w różnych częściach Niższey- 
Szkocyi, do roku i 3 chodził on, w czasie zimowym, 
do szkoły, a latem spełniał  obowiązek pasterza. 
Lecz,  ponieważ pole, na klórćm pasł  swoje stado, 
było ogrodzono , a czynność jego nie wymagała 
wielkiey  pilności,  zwyczaynie w i ę c ,  dla przepę-
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dzenia czasu, bra ł  z sobą xiążkę, jaką się tylko mu 
nadarzyła;  między temi  xiąźkami znaydował  się e- 
xem plar z  tłumaczenia angielskiego Geotnetryi E u ­
klidesa,  i od teyto xią£ki L e s le y  zaczął swóy za­
wód matematyczny. Nie mająo przy sobie innych 
jnateryałów do robienia rysunków,  na drodęo po­
sypał  piasku i palcem kreśli ł  na niin f igury ma­
tematyczne;  po czem, zaniknąwszy xią/.kę, powta­
rza ł  w umyśle swoje dowodzenia.  P ic hah  tey  wsj, 
zastawszy go pewnego razu nad takiem zątruduie- 
niem,  zaraz pośpieszył do oyea i namówił  go, aby 
syna swego, mającego tak widpczną ochotę i zdol­
ność do matematyki,  posłał do uniwersyte tu.  W ł o ­
ścianin usłuchał  rady swegp plebana, i syn jego, t e ­
raz professor w Uniwersytecie  Edyrnburgskim,  stał 
się jednym z nąysławnieyszych matematyków s w e ­
go kraju.

— W  połowie czerwca r. b. umarł  w Londynie  
D r  Tomasz Ju n g , lekarz szpitala ś. Jerzego. Znajo­
my on by ł  uczonemu światu,  jako naturalista i ma­
tematyk,  a sgczególniey wsławi ł  się badaniami h ie­
roglifów.

— Dnia 1 1  czervva>r.b. zakończył życie w Weisen-  
fels (w Niemczech) z apoplexyi ,  s ławny ze swych 
pism, Adolf  M ulner. Niemcy postradały w nim je­
dnego z riaysławnieyszyoh swych pisarzy, który ł ą ­
czył  w sobie przymioty znakomitego poety drarna- 
tycznego {głębokiego krytyka,  dla k tórych może 
bydź nazwany drugim Lessingiem. Śmierć zabrała 
go w 52 roku życia.

— W  Taulonie  (w Anglii) na początku lipca t. r,, 
pogrzebany został Józef Nel  Sew ell, pospolicie na­
zywany olbrzymem Linkolnszi rskim.  Miał  wzrostu 
yf stóp, a ważył  5i8 funtów.  Bóty jego by ły  długie 
na i 4 ł  cali, szerokie zaś 6 ). Towarzyszy ł  mu za­
wsze karzeł ,  wzrostu cali 8 7 , a ważący funtów Ga,

P O S T Ę P Y  C Y W I L J Z A C Y I .
Kolonie  angielskie w Austra li i ,  czynią bardzo 

szybki postęp w  cywil izacyi  towarzyskiey.  Liczba 
domów kupieckich w S yd n e y  powiększyła  się do



s4g

4 2 . Miasto eodzień większych nabiera ozdób, a sta­
re  doiny zamieniają się na trwalsze i lepiey zbudo­
wane.  W  Sydney  liczą już 5o ulic, i, wespół z gar­
n i z o n e m ,  16,000 mieszkańców. Okrę ty  kolonialne, 
.odbywające handel pomiędzy brzegami JSow ey-Ze- 
landyi i JS o w ey-W a llii południowej’, mają swóy e~ 
k wi paz w części z rnaytków angielskich, w części 
z ' /elandczyków.  Tak  więc, ci barbarzyńcy, sami 
będąc jeszcze ludożercami, mają już uczestnictwo 
w rozszerzaniu cywilizacyi.  Zresztą, podług świa­
dectwa wszystkich wędrowników,  odznaczają się 
czynnością i są od przyrodzenia udarowani  wybor-  
nemi zdolnościami.

  Oświecanie mieysc rozmaitych gazem, jest już
zaprowadzone i \y Egypcie.  P ie rw szą  próbę uczy­
niono w obecności wielu Europeyczy ków, niedale­
ko od K a iru , w roskosznym zamku W ice  króla,  
gdzie o«ęść pokojów i ogrody są teraz tym sposobem 
oświecane.

S t a r o  ż y t n o ś ć .

R o zw a iin y  gm achu R zym skiego. W  paździer­
niku ikaO roku, kopiąc ziemię w majątku 1*. Su~ 
tr rm ey s/ra ,  biizko C nfingenu  vy Szwaycaryi,  zna­
leziono rozwaliny starożytnego gmachu. Kopiącgłę  • 
biey,  odkryto,  że to są ostatki  roz.ległey budowy 
rzymskicy,  zapewne już od wielu wieków zagrże- 
baney ziemią W  głównem zabudowaniu,  które mia­
ło do 200 stóp metrycznych,  daty się jeszcze w i ­
dzieć podłogi korytarzów,  sal, wie lk ich  i małych 
pokojów i wspaniałych pałaców, we trzech z n ich  
pozostały jeszcze bardzo piękne mozaiki, K u  p o łu ­
dniowemu skrzydłu główuey budowy,  przytyka ły  
wyłożone białym marmurem łazienki i łaźnie ze 
swemi piecami i kanałami  do ścieku wody. Na prze- 
ciwległein skrzydle zapewne, musiały się znaydo- 
wac różne zabudowania gospodarskie i s laynie.  Zna­
lezione w ziemi mouety dowodzą, że ta villa była je­
szcze zamieszkana na końcu trzeciego lub na-począU 
ku czwartego wieku.
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A r y t m e t y k a  s t a r o ż y t n y c h  E g i p c y a n .
Professor Z e y f ja r t , k tó ry  niedawno zaymował  

się w  T u ryn ie  wyszukiwaniem starożytności egip­
skich  i kosztownego zbioru papyrusów w tame- 
eznem muzeum królewskiem,  upewnia,  że znalazł 
wie le  zwojów papyrusowych z ra chunkam i ,  k tó­
r y c h  rozpat rzenie dało mu odkryć,  iż Egypcyanie 
używal i  systematu dziesiątkowego i t rzech rodza- 
jów figur : jednego w rachunkach zwyczaynych , 
drugiego do oznaczenia miesięcy, a trzeciego do o- 
znaczenia dni. Godna nade wszystko uwagi,  źe mię­
d z y  l iczbami egypskiemi,  zdarzają się cyfry arab­
skie, co dowodzi,  że Arabowie nie sami wynaleźli  
swóy systemat l iczbowy, ale zapewne wzięli  go od 
Egipcyan.  Ci pisali podobnie, jak i my: a, 2, 5, i t. d.; 
nawet  ich ułamki  zakrawają na nasze: gdyż licznik i 
mianownik takoż leżą nad i pod l inią poziomą.

M e t e o r o l o g i a .
— W  gubernii  i powiecie tarnhowskim, n i eda le­

ko w si Aow opokrow ska, dnia 1 czerwca r.  b., prze­
śliczną pogodę nagle przerwała burza; wszczął się 
■wicher, zaćmiło się niebo, a p ioruny i błyskawice 
s łuch i wzrok razie zaczęły. Ż ulewnym deszczem 
wy padł  grad,  zrazu drobny,  a poźniey tak wielki ,  
iz się równać mógł kurzemu jaju. Burza t rwała ze 
dwie  godziny, i okryła gradem ziemię na 2 wiersz- 
ki ,  k tó ry  zabił 700 sztuk owiec, a nawet t rzech p a ­
s tuchów. W  czasie tey burzy,  o 20 wiors t ode wsi 
A ow opokrow ska, spadł  na róg chaty kawał  lodu,  
wielkości  przetaka,  nie okrągły, lecz kątowaty .

/1 O ry/iue/h  donoszą, że w Torreo  między 
10 a 22 dniem czerwca,  dało się czuć 80 gromów' pod­
ziemnych,  z k tórych jeden sprawi ł  tak mocne t rzę­
sienie ziemi, jakie było  18 marca. W  K a z o r l e .  w ob­
wodzie Ja jen sh im , spadł  straszny grad.  JXaymniey- 
sze jego ziarna b y ły  wielkości orzecha, a inne waży­
ły' nawet  3 i 4 funty.  AViele domów zostało rozwa­
lonych; wszystkie zboże na polach pobi te ;  zginęło 
takoż wiele bydła i ki lku  ludzi.

— llo wiadomości o był ey  w T a law erze  de la



U cy(la  burzy z gradem, przydają jeszcze, że w prze­
ciągu i4‘minut,  grad nadzwyczayney wielkości, na­
w e t  pół  funta ważący,  w takiey spadł  ilości, iż p o ­
k r y ł  ziemię na \ ło tc ia .  Grad, k tóry wypadł  około 
M e w ra d y  i Segnry lli. zniszczył dwieście dębów.

— Z L ig n ic y  piszą o szczególnieyszem porusze­
niu góry: , ,Przy wsi P o yd ryc . nad B obrem , n ieda­
leko JSaum burga , powierzchnia ziemi jest górzysta i 
leśna. Na niey w mieyscu gdzie mnóstwo jest źródeł, 
oddzieliła się massa ziemi od 4o do 5o stop szeroka, 
i 8 do 10 stóp g r u b a ,  następnie podniosła się , i ze 
wszystkiemi  na n iey  znaydującemi się krzakami i 
drzewami,  naw et  wielkiemi  dębami, spustczksię na 
dół  z góry i już oddaliła się z mieysca blisko 200 kro­
ków.^

A s t r o n o m i j a .
— Pan  G uerard. astronom w Sztokolm ie , tw i e r ­

dzi, iż powiększającemu się z każdym rokiem uby­
waniu  ciepła w porach roku,  ła two można koniec 
położyć. Obrachowawszy on, iż układający kalenda­
rze pomylili się od 117 lat 012 dni w chronologi i , 
proponuje, ażeby począwszy od roku i 85o przenie­
siono 1 wszy stycznia na i 5go lu tego,  lwszy kw ie ­
tnia na i 5s lymaja,  a iwszy  maja na i 5ty czerwca. 
Ten jedyny sposób byłby w stanie, przywrócić  p o ­
rządek pór roku,  albowiem cafy przeszłoroczny i t e ­
goroczny may do połowy czerwca, były  to tylko dni  
marcowe i kwietniowe.

H i  STORYA NATURALN Y.
D. tg l ipca r. b. w Pa ryżu w mieyscu wy s ta ­

wy  skieletu wielorybiego,  na placu L u dY vi ka  xvi ,  
P .  G eoffroy Sa in t-H ila ire  zebrał  swych uczniów, 
w  liczbie stu przeszło, na demonstracyą uczoną, któ- 
rev  oraz przytomnych było wielu lekarzy paryz- 
k i c l i ,  a nawet  kobiet. Ciekawa lekcya o składzie t e ­
go z w i e r z ę c i a  żywo zajęła słuchaczów, którym P. 
Sa in t-U H ait e oświadczył ,  iż dla tego obrał  to miey- 
sce, że skielet  owego wieloryba,  jest naywiększym i 
nayzupełnieyszym,  jakie dotąd by ły  znajome.

— L a s skam ienia ły . Professor K a tu łlo , we W i o -
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sz u 'Viądaniin,  ż e  n i e  tin w no w j e d n e y  dol inie  
| i a ta i i i  i t o a n s k ie y ,  o d k r y ł  obszerny  las ska inienia -  
y. W i p l e  pni  p rzez  mocne nac iskanie  czyl i  nar* x y I 1 MeH*

cie powie t rza ,  nabyło  kształ tu  spłaszczonego.  K o ­
ra ich zamieni ła się w z u pe ł ny  kamień ,  g d y  t y m ­
czasem słoje w e w n ę t r z n e  zachowały  jeszcze sw óy 
sk ła d  d rz e w n y ,  s tawszy  się t y lk o  d y e h t o w n i e y -  
szenu i czarnieyszerni .  T a k ie  d rzew o sk amien ia łe  
p r z y y m i f j e  p i ę k n y  polor  i ł a t w o  się obrabia,  ihi ie  
idą  vy k i e r u n k u  poz io mym ,  a korzenie  w  p io no­
wym;  z ląd m o i  na wnioskować ,  iż t e r a ź n i e y s z y  t y c h  
r oś l in nyc h  os ta lków stan w y n i k ł  od wie lkiego  w y ­
l e w u ,  k tprego  k i e runek  nie jest jeszcze zbadanym 
morzen ie  zmieni ły  się - w k a m i e ń  dr zew ny ,  a w ich 
ś r o d k u  dają a.ę pos trzegać małe  z ia rna ,  podobne  do 
b u r s z t y n u ;  cez znayduja się one tylko w korzeniach 
i . rzew szp i l icowych.Między  drzewneini  słojami t y c h  
ostatnich,  pos trzeżono jeszcze jądra sa m o ro d n e y  ży-
wicy ,  k tó ra  się b y naym ui ey  nie zmieni ła .

S  T  A T V S T T K X .
W e  F ra n c y i  l iczą teraz bo m in is t rów stanu 5 t  

c zynny ch  ra dc ów  s tanu,  58 u rz ęd n ik ó w  do pr zy y -  
inowania  próśb, i 5o audytorów.  Liczba  urzędnikóW 
zostających w radz ie  tayney,  w radz ie  sfanu, i po b ie ­
r a j ących  pensyą,  dochodzi  177. L iczba  ur zęd n ik ó w  
(d y re k to ró w ,  nacze ln ików,  pi sa rzy,  i t.d.) w różny ch  
ądm ini s l r ąoyaeh  c e n t r a ln y c h ,  jest następująca .  W  
m u u  story urn spraw iedliw ości 84 osoby (z pensyą  
a9 v?°Q° f r»nków) ,  w D epartam encie  spraw  za g ra ­
nicznych. 88 osób (pensyą 4c»q .4 o o  IV.); w D e p a r t a ­
m e n t  e spraw  duchow nych  48 osób (pensyą . 65,000 
Jr.); w m trn ste ryu m  spraw  w ew nętrznych  109 osób 
(pensyą 678,000 Ir,); w l \h n i s teryum  ir o y ^ o u ’em  
58i osób, (pensyą 1 mi l ion  ^3y,ooo l’r.); w jk fin iste -  
r y  urn handlow em  65 osoby, (j iensya a 16,000 frank.);  
w  a d m im stra cy i mors l i r y  i 4 . osób, (pensyą 521,000 
ł rank .) ;  w D rp a rta n ie tic ie fin a n só w  Q02 osób. (pen-  
syn 2 mil. oo5,Coo frank.) ;  w D epartam encie leś­
n ym  5 t) osób. (pensyą 208,4oo f rank . ) ;  w cidmini- 
s(i a cy i leśniczey  i 4 i osób, (z p e nsy ą  570,700 Iran.);

I



w  D epartam encie  pocztow ym  558 osób, (z pensya i 
milion 656,780 frank.); w D epartam encie  drog kom - 
m u n ika cy i 57 osób, (pensya 216,700 frank ); w D e ­
partam encie podatków  pośrednich  278 osób, (pen­
sya 1,0i 3,5oo franków ). '

— P odług  doniesień urzędowych z r .  1826 i 1827, 
l u d n o ś ć  S zw ecy i ,  w końcu ro k u  i8g6 dochodziła 
2 ,8 o 5,5 5 o , a \y końcu r. 1827, do 2,828,568 dusz.

— W  roku 1828 w B rytan ii  W .  wynosiły: poda­
tek  od okien, 164,351 funt. szterl., od koni w ierz­
chowych 54o,27i funt. szterl., od psów 182,990 funt. 
szterl., od pudru  19,094 fiyit. śzterlingow.

— Ilość węgla ziemnego, potrzeliowanego coro­
cznie, w.ynosi: w Anglii 200,000,000; w  N iderlandach 
55,iio,ooo; we F ran cy i  it),45o,ooo; a w Prussiech 
i 3,3oo,ooo centnarów.

— W  ciągu lat trzech, od r. 1826 do 1829, we 
czterech obwodach niderlandzkich  : Brahaneyi, 
F lan d ry i ,  Hennegau i A ntw erp ii,  4 a osób skazano 
na karę śmierci: a i 34 do robót ciężkich na całe ży­
cie, 16 dzieci odesłano do domu poprawy.

— Dług Stanów Zjednoczonych Am eryki półno- 
cney wynosił, w  roku  1816=126,016,575 dołlarów , 
a w teraźn ie jszym  tylko=58,362,i35. Do takiego 
zm nieyszenia ' długu nay więcey się przyłożyły  p o ­
bory  celne, które się powiększyły przez rozlegley- 
sze obroty; takoż przez przedaż ziem we F lorydzie .

— D ochody Egiptu wynoszą teraz 20* milionów 
piastrów hiszpańskich (więcey sta m ilionów rubli), 
to jest, mniey jak |  tey summy, k tórąby  ten k ray  mógł 
przynieść przy lepszym rządzie i większay cyw ili-  
zacyi mieszkańców.

— P odług  ostatniego popisu, ludność Zjednoczo­
nych Stanów A m eryki północney wynosi i 3 milio­
nów.

— Potęga morska Zjednoczonych Stanów Ame­
ry k i  północney składa się z 7 okrętów liniowych, 7 
wielkich  i 4 małych fregat. 12 slopów i 7SZonerów. 
B uduje się zaś 7 okrę tów  lin iow ych i 6 fregat. N ay- 
starszym oficerem morskim jest P an  liogers, prezes



wy d z ia łu  morskiego.  W y d a t k i  na m a ry n a rk ę  w y n o ­
sić mają w tyxri r oku  5 m i l io ny  6777 ciolłarów.

— W e  F r a n c y i  j est  t e raz  58 f abr yk  c u k r u  z b u ­
r ak ów ,  k tó re  co r o k  dostarczają y85,ooo k i logra mów  
cukru .  N a y w i ę c e y  ta k i ch  f ab r y k  znayduje  się w  de* 
p a r la m e n ta c h  P a s  de C a la is , d u  N o r d  i >Sum m ę.

— W  koń cu  ro ku  zeszłego 1828 ludność  M o n a r ­
chii  P r u s k i e y ,  oprócz  N e u fc h a te l ,  w ynos i ł a  12 m i ­
l io nó w 726,823, a od 12 l a t  powiększyła  się o 2 m i l i ­
on y  077,792. B e r l in  l i czy  2o6.83o mieszkańców,  
W r o c la w  90,090, K ró lew iec  67,941, a G d a ń sk  z 
p r zedmieśc iami  61.902.

L i c y t a c y a  D u m a k a t .

K a ta lo g  d u p lik a t B ib lio te k i P u ła w s k ie y , k tó ­
r y c h  l ic y ta c ja  m a  odbyć  się dn ia  2;) w rze śn ia  i n a -  
s tę p n y c h  1829 r. w W a r s z a w ie ; u ło żo n y  i  do d r u ­
k u  p o d a n y  p r z e z  K a ro la  S ien k iew icz  a . W  P u ł a ­
w a ch , w  d r u k a r n i  b ib lio teczney . M D C C C X X I X .  
w  8ce str .  x v n  i 356 n iel iczb.  2, tab.  1.

J a k i e  okaza ły  się d u p l ik a ty  czy li  d u b l e t y  w  nay-  
bogatszey w dz ie ła  kra jo w ey bibl iotece  P u ł a w s k i e j ,  
te  dopiero  skatalogowane ,  d rog ą  l i c y t a c y i  p u b l i -  
ezney  sp rzedawane  bydź  mają. K a ta lo g  t a k o w y c h  
d u p l i k a t ,  świeżo w  nowo-za łożoney  d r u k a r n i  P u -  
ła w sk ie y ,  na wrzór ksiąg a n g ie l s k ic h  w y d r u k o w a ­
ny ,  obe ymu je  3 6o4 n u m e r ó w  dzieł ,  t ak k ra jowych,  
jak obcych .  U ł ożon y  sys tematycznie  dz ie l i  się na  
d w a  g łó w ne  oddzia ły :  I .  P o ls k i  i I I .  obcy  K a ż d y  z  
t y c h  d w ó c h  oddzia łów nas tępnie  się rozgałęzia:  I )  
E n c y k l o p e d i a  1) w s t ę p, a) b ib l iografia ,  b) p r ze -  
zor  i Ji islorya nauk .  2) z b i ó r  y,  a) E n c y k lo p e d ie  
właśc iwe ,  b) zb iory  dz ie ł ,  c) rozmaitości ,  d) l isty,  e) 
encyk lop .  e le m en ta rne ,  f) p isma pe ry o d y czn e .  I I )  
U m i e j ę t n o ś c i  u m y s ł o w e : 1 )  U m i e j ę l n .  t e o l o ­
g i e  z n e: a) teologia,  b) p ra w o  kośc ie lne ,  c) l i is to rya 
kośc ie lna .  2) F  i 1 o z. o f i  a ,  a) filozofia,b) pedagogia.  
5) S t a n o z n a w s t w o ,  a )prawo pol i tyczne,  b )eko  -



nomia polityczna , c) adrninistracya krajowa . d) 
prawo cywilne, e) prawo narodów, f) Historya. 4) 
L i t e r a t u r a ,  a) filologia, b) estetyka, c) poezyaT 
d) romanse. I I I  U m i e j ę t n o ś c i  z m y s ł o w e ,  i ) U n i e .  
j ę t. m a t e m ,  f i z y c z . :  a) matematyka, b) fizyka, 
chemia, mechanika, c) astronomia, d) historya n a tu ­
ra lna , e) medycyna. 2) S z t u k i p r z e m y s ł o  w e: 
a) gospodarstwo, b) technologia, c) kupiectw o, d) 
sztuka woyskowa. 3) S z t u k i  p i ę k n e ,  a) m alar­
stwo, rytownictwo, b) arch itek tura  etc. Zadney ce­
ny książkom w katalogu nienazuaczono, l icy tow a­
nie zaczynać się będzie od jak nayrnnieyszey. Oso­
by oddalone od W arszaw y  zgłosić się mogą do 
przyymujących tego rodzaju kommissa, p rzysy ła­
jąc im w'czesnie num er dzieł żądanych, m axim um  
ich  ceny, oraz fundusz na zakupna: takie kommissa 
p rzy y m u jąw  W ilnie: xięgarze Zawadzki i Gliicks- 
berg; w /frzcm/eńez/.GIueksherg, w W inn icy  Lech; 
w Odessie P . A lexander  W ereszczyńsk i i t. d., u 
k tó ry ch  i pomienionego katalogu za cenę czterech 
złot. poi. dostać można. Nie wyszczególniając dzieł 
rzadkich, a w ielu  nader rzadkich, k tóre się w tym  
katalogu znaydują, poprzestajemy na samem donie­
sieniu o nim.

P r e n u m e r a t a .

OnRimt EcmecmBeHHofi Mcmopiu n s h b o i u h b i x l  

PocciiicKOM l lM nepiii .  f lac m t I ,  ^ y h b o i h h b i j i  M ta e i to -  
nHinaioipio, ci.43 pncyiiKaaiu. MocicBa 1829, B i> y .r .  
Ponieważ dotąd nic było w języku rossyyskim książ­
ki, w k tóreyby opisane by ły  w s z y s tk ie  bogactwa 
przyrodzone rozległego P ań s tw a  llossyyskiego, 
przeto Prof. uniw. mosk. Rad. St. i K aw . Jan  Dwi- 
kubski) przez  lat 3o praw ie za trudniając się zbiera­
niem płodów krajowych ze w szystkich trzech k ró ­
les tw  natury, um yślił  wydać n in ie y s z y  R ys histo*■ 
ry t na tu ra ln e / wszystkich zwierząt P aństw a  R a s- 
syytkiego. W y d an ie  to składać się ma z 10 części*



■ - -t-

- Kątf ir tych w $ książkach,  formatu 8vo maj. , e 8 
'wakże poszytaini, zamykającemi 3oo tahlic sztycho­

wanych,  na k tórych będą wyobrażone wizerunki  do 
1,000 zwierząt.  Przedsięwzięcie to ma bydż uskute­
cznione w ciągu iat czterech,  tak, i/, co rok w v y d ą 
dwie  książki opisania, i dwa poszyty rycin.  P i e r ­
wszego roku to jest ninie bieżącego 1829, wydane 
zostaną we  dwóch terminach: zwierzęta ssącej z. ob­
rączkowate i źwierzozioła ; w następnym r. i 83o: 
p t ak i  i muszle; w i 85 i: owady,  skorupiaki  i pają­
ki .  I  ym sposobem złoży się w zupełuości krótki  
ry s  zwierząt,  k tó re  dotąd przez niezmordowanych 
badaczów natury;  odkryte  zostały w różnych czę­
śc iach Pańs tw a liossyyskiego, a k tórych liczba i 
rozmaitość,  jest nayznakomitszą ze wszystkich  k ra ­
jów europeyskich.  P renum erata  na całe dzieło, w 
iormacie większego 8vo z rycinami niekoloi Owane- 
lni, kosztuje r. as. 85; z rycinami zaś kolorowane-  
lni,  takoż in 8vo, r. as. 180, a z takiemiż rycinami , in  
4 / 0, na papierze welinowym angielskim, r. as. 220, 
nielicząc w to kosztów- przesłania. P ierwsza  ks iąż­
ka  , zawierająca opisanie zwierząt ssących czyli 
czworonożnych,  rozdaje się przy wzięciu bi letu na 
dalsze. Ktoby  sobie życzył  nie od razu na całe Wy­
danie z lat  cz terech prenumerować , ale na każdy 
rok  zosobna, ten  za rok ninieyszy 1829, *- 1 /,a dwie 
ksją/.ki pierwsze,  z 60 rycin  niekolorowanych za­
płac i  1 S r .  as., a z rycinami kolorowetni,  in 8vo we 
4ch książkach,  na papierze prostym, r. as. 3o; zaś za 
in  4 to  na  papierze we l inowym angielskim r. as. 55, 
bez przesłania.  Ceny książek, mających wyyśdź w 
la t ach następnych,  z przyczyny nierówney l iczby 
ryc in ,  muszą bydź różne; i o t y c h  będzie doniesio­
no w gazetach. P renum erata  przyymuje się u kom- 
rnissantow G e s  a r s  KiEGoUniwersy te tu  Mosk iew­
skiego A le x a n d r a  Sergiejew u Szyra jem a, w k ś i ę .  
garni  uniwers. ,  w domu drukarni  uniwers. ,  między 
Dmitrowoką a Pie t rowską,  na wale,  jako też u Ka-~. 
rola JJrbema , w- księgarni przy moście K-Uznickim, 
w domu P .  Annienkowa.


